
W ydanie poranne.

P rzed płata .
na „Głos Jfarodu^ wynosi: 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. 2 '—. Za odnoszenie 
do mieszkania dopłaca się 

40 hal. miesięcznie.

Adres Redakcji i Admini­
s trac ji: ul. św. Jana  1. 3.

Telefon Nr.' 190.

DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W
R E D A K T O R  N A C Z E L N Y :

n e r a  i i n  p rz e z  jo z e f a  mm.
D r .  A N T O N I  B E A U P R J Ś .

Wydanie poranne
Przedpłata.

na .Glos Narodu" wynosi: 
an p ro w in c ji: mitsęcznie 
kor. 2.40. W  państwie nie- 
miti kitm  k w arta ln ie : 10
koron, u  innych państwach 

kw artalnie koron 12'—.

Numer pojedynczy zwykły 
10 hal.

Numer z dodatkiem powie­
ściowym 13 hal.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. J a n  S t r y c h a r s k l  w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. św. Jana  1. 3 (parter.) 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za  pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby, 
nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w W iedniu H aasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfuraie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, W rocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.

208. K rak ów , Poniedzatck dnia 30 Grudnia 1901. K o k  I X .

Czas odnowić przedpłatę
która wynosi na r. 1902: 

za  miesiąc styczeń w miejscu kor. 2 
kwartalnie „ 6.

N a  p r o w i n c j i :
Za styczeń 2 k. 40 h. 
kwartalnie 7 k. 20 h. 
rocznie 28 k. 80 h.

wraz z dodatkiem powieściowym i dodatkiem 
ilustrowanym.

Przedpłatę przesyłać najlepiej przekazem po­
cztowym wprost do Administracji „Głosu Naro- 
du“ Kraków, ul. św. Jana 3.

Równocześnie z przedpłatą na „Głos Naro­
du “ przesyłać można przedpłatę na

„ D JA B Ł A “
najlepszy dwutygodnik sa tyrystyczno - hum ory­
s tyc zn y kosztujący kwartalnie 2 kor. i

„MODY P A R Y S K IE “ 
po zniżonej cenie 1 kor. 80 hal. kwartalnie.

St)i  ra dzi.
Trzy dni pozostawiono Sejmowi do obrad, 

a śmiesznie krótki ten termin pozwala za­
ledwie na załatwienie najpilniejszych spraw 
bieżących. Parlament wiedeński nietylko sam 
nic zdziałać nie może, ale przeszkadza w 
pracy Sejmom krajowym; —  a może te 
skąpe sesje sejmowe są wynikiem tajnej 
myśli rządu, który się obawia, aby pier­
wiastek autonomiczny nie pokonał w da­
nych stosunkach centralistycznej instytucji.

W każdym razie nawet ta trzydniówka 
da no w o wy branemu sposobność do okaza­
nia, czy wielkie potrzeby kraju i narodu 
znajdą w nim należytą obronę i energiczne 
poparcie. Trzeba przedewszystkiem zapo­
mnieć o stronniczych przeciwieństwach, trze­
ba odebrać naszej jedynej reprezentacji na­
rodowej cechę jednostronną, klasową. Nie­
m a tam  miejsca ani dla prywatnych inte­
resów, ani dla pokątnej polityki, a każda 
zdrowa, dodatnia i rozumna myśl, z jakiej­
kolwiek strony wychodzi, powinna znaleść 
przyjazne przyjęcie i należyte uwzględ­
nienie.

Oczekujemy od Sejmu pozytywnych re­
form i wydatnej pracy, żądamy pilnej ba­
czności w sprawach narodowych i nieoglą- 
dania się na mniej, lub wiecej zmienne 
prądy, z Wiednia płynące. Sejm ma doko­
nać wyboru członków Wydziału, a ten wy­
bór będzie najlepszym probierzem jego war­
tości i znaczenia.

Do zarządu krajowego powinni być po­
wołani ludzie najrozumniejsi, najniezawiślejsi, 
najgodniejsi pod każdym względem. Urząd 
publiczny nigdy i pod żadnym warunkiem 
me może być synekurą, a Wydział krajowy 
nie jest domem inwalidów. Ani prywatne 
stosunki, ani żadne poboczne względy nie 
mogą decydować o wyborze, lecz jedyme 

Aylko osobista zdolność kandydatów prze­
świadczenie o tern, że są świadomi obowią­
zków na nich włożonych, i że je  należycie 
spełnią.

Najdzielniejszy marszałek niewiele zdzia­
ła, jeżeli mu dadzą do pomocy ludzi zuży­
tych, lub nieudolnych, a nawer rozwój auto- 
nomji zależy od dobrego składu Wydziału 
krajowego: to też z niepokojem i natężo­
ną uwagą oczekujemy' poniedziałkowych 
wyborów.

Żydzi i my.
Zwracamy uwagę na nadesłaną nam z Wiel­

kopolski korespondencję, malującą stanowisko 
tamtejszych żydów i ich stosunek do polskiego 
społeczeństwa. Znajdujemy tam odbicie naszych 
galicyjskich stosunków z tą  tylko różnicą, że 
żydzi galicyjscy są o wiele liczniejsi i odrębność 
swoją zachowali w całej, .pełni. W Wielkopolsee 
natomiast uważają się oni za Niemców, nawet za 
patrjotów niemieckich i uprawiają hakaty zm, 
zarówno z upodobania, jak i ze względu, że to 
„dobry interes“. Prasa żydowska znajduje się 
cala w obozie hakarystycznym, a najbezczelniej­
sze napaści, kłamstwa i oszczerstwa skierowane 
przeciwko Polakom, ogłaszają stale dzienniki ży­
dowskie.

W Galicji interes żydostwa nie pozwala na 
takie jaskrawe okazywauie nienawiści do Pola­
ków. natomiast cale ic!Udążenie jest skierowane 
w strFńę~menrtectar, - a #  d&ł»jiiż,.A ia lo  
powiedzieć, że marzenia asymilaeyj pomTaeJTfetiim 
ły się zupełnie wobec faktów codziennego życia.

Jeżeli usiłowania nasze co do wydobycia się 
z pod przewagi niemieeko-pruskiego przemysłu 
i handlu, nie będą miały powodzenia, to winę 
poniosą kupcy żydowscy, którzy z pewnością dą­
żeń tych nie poprą, bo idealna strona podobne­
go ruchu jest dla nich obca i niezrozumiała, a 
yi szystkie ich sympatje są zwrócone ku Niemcom.

Zapewne garść inteligencji żydowskiej używa 
języka polskiego — znajdują się i wśród żydów 
jednostki szlachetne i wykształcone, ale cały o- 
gół żydowski hie tylko nie zrósł się z polskiem 
społeczeństwem, ale jest wrogo usposobiony dla 
polskiego narodowego życia. Aby się o tern prze­
konać, dość rzucić okiem na dzienniki wiedeń­
skie redagowane przez galicyjskich żydów, a 
przepełnione tą  samą złością do wszystkiego co 
polskie, co pruska prasa. Nie należą żydzi ani 
do naszego umysłowego, ani do naszego ekono­
micznego życia; mają swoje odrębne interesy i 
swoje własne ideały; gdzie mogą tam szkodzą 
nam, gdzie nie mogą szkodzić, tam są nieprzy­
chylnie obojętni.

Więc społeczeństwo polskie jest w stanie 
słusznej obrony wobec żydów i ruchem antyży­
dowskim kieruje nie rasowa nienawiść^ ale in­
stynkt samozachowawczy, a każdy naród ma 
nietylko prawo, ale obowiązek odpierać nacisk 
obcych żywiołów, niszczących i osłabiających je ­
go organizm.

Ogień słomiany.
Prasa niemiecka o bojkotowaniu towarów niemie­
ckich. — Hakatyści nie wierzą w naszą wylrwiJość. 

Nasz korespondent wiedeński (M-m.) pisze:
W rozmyślaniach świątecznych prasy niemie­

ckiej sporo miejsca zajęła groźba Polaków, iż 
będą bojkotowali przemysł i handel niemiecki. 
7j wywodów tych gazet — a przejrzeliśmy ich 
kilkadziesiąt podczas dwóch dni wolnych — 
przebija wyraźny lęk, iż Polacy doprowadzą gro­
źbę do skutku.

Gazety centrum katolickiego piszą, że potę­
piają bojkot ekonomiczny jako oręż w -walce eko­
nomicznej, lecz muszą usprawied iwić Polaków, 
iż to nie oni pierwsi zastosowali bojkot w.owym

sporze narodowym, rozgrywającym się na wscho­
dzie Prus.

Gazety takie, jak „Frankfurter Z tg“, Pola­
kom niechętne, potępiające przecież i hakatyzm, 
pytają ironicznie, czy hakatyści wy najdą sposób 
na zmuszenie Polaków wszystkich trzech zabo­
rów do‘kupowania towarów pruskich'?

Prasa szowinistyczna widzi dobrze, iż prze­
holowano w nagonce antypolskiej i rozumie, że 
odpór ekonomiczny polski może przyprawić Pru­
sy pracujące i kupczące o roczną stratę kilku­
nastu miljonów marek. Puciesza przecież siebie 
i zwolenników swoich zapewnieniem, że skutkiem 
bojkotu wynikną straty jedynie chwilowe. Pola­
cy są nie wytrwa] i; gniew ich to ogień słomiany. 
Sierdzą się przez czas krótki, by wnet zapo- 
mnieć>Tak będzie i tym razem. Po paru tygo­
dniach obstalunki u firm niemieckich z Polski 
będą również liczne, jak poprzednio.

AV takich zapewnieniach owych „Tagliehe 
Rundschau“, „Post“ i t. d. tkwi ironia krwawa. 
Niemcy nas lekceważą, uważają raczej za naród 
dzieci, niż ludzi dojrzałych.

Niestety, codzienne doświadczenie uczy, że 
do pewnego stopnia mają słuszność. Pokażmy 
przecież, że się m ylą; że wielkie nieszczęścia i 
próba twarda, jakiej nas Opatrzność poddała, 
zaczynają nie mijać bez wywarcia następstw do­
datnich. Pokażmy, że tym razem chęć wyzwole­
nia się z pod hegemonji handlowej Prus nie jest 
kaprysem przelotnym i ogniem słomianym, lecz 
czynem przezornie obmyślanym i systematycznie 
wprowadzonym w życie. Pokażmy, że grubo prze- 
TtiLliu vi uii uiiy 4iL-WSzyscy\ Atórzy itczyłi na mięk­
kość naszego charakteru i brak woli:

W walce, jaką Niemcy nam wypowiedzieli, 
tych ostatnich zaskoczyła już niejedna, bardzo 
dla nich nieprzyjemna niespodzianka. Jeżeli wy­
trwamy w bojkotowaniu systematyeznem towa­
rów pruskich, będzie to dla naszych sąsiadów 
zachodnich siurpryzą jeszcze bardziej gorzką, 
niż wszystkie poprzednie, razem wzięte.

Żydzi w  Wielkopolsee.
DifficiJe est. satiram mm scribere!

AV ostatnich czasacli więcej mówiono i pisano
0 kwestji żydowskiej na ziemiach dawniejszej 
Rzeczypospolitej w zaborze pruskim ale materjał 
podawany zwykle urywkowo lub niedostatecznie 
nie zawierał tej siły przekonywającej, która nie­
odzownie potrzebna jest naturze ludzkiej do czy­
nu, do powzięcia jakiegoś stanowczego postano­
wienia lub do zbudzenia się z letargu.

Jeżeli radujemy się z faktu , iż przemysł
1 handel polski w obrębie Księstwa z roku na 
rok się podnosi i wzmaga, jeżeli z chlubą twier­
dzić możemy zgodnie z praw dą, że żydostwo ze 
wsi szlacheckiej i gospodarskiej, z karczem, go­
ścińców. młynów, wiatraków doszczętnie jest-wy­
parte, to nie powinniśmy spocząć na laurach lecz 
raczej badać bezustannie co jeszcze jest do zdzia­
łania i pamiętać o tem , iż spoczynek jest po­
czątkiem cofania się i klęski.

AV całej Rzeszy niemieckiej liczono w roku 
1R80 561.600 żydów na 45,425.000 mieszkańców 
a w roku 1890 567.800 ‘żydów na 49,276.000 
mieszkańców, to zna..,v , na 1000 ludzi przy­
padało w roku 1880 12 a w roku 1890 11 ży­
dów. Ostatnie liczenie ludno*śei wykazało, że na 
56 miljohów ludności było 1 grudnia 4900 tylko 
573.000 żydów, czyli na 1.000 lu d z r ió  żydów. 
A teraz przypatrzmy się naszemu Księstwu: Li­
czyło ono w roku 1840 1,150.000 mieszkańców 
w tem 80.000 żydów, Cyfra ta spadla w ciągu 
dalszych lat 50 o połowę, gdyż na 1,751.000 
lodzi liczyło Księstwo w r. 1890 .tylko 44.346 
żydów, zawsze jednak przypadało . w Księstwie 
na 1.060 ludzi 25 żydów, podczas gdy normalnie 
powinno ich byto być tylko 11-tu. Wprawdzie



2 z dnia 30 Grudnia „ G Ł O S  N A R O D U * Nr. 298
w Berlinie, Hamburgu i w Hesji liczono ich 
50, 29 i 27 na tysiąc, ale te centra handlu nie­
chybnie muszą wykazywać liczbę anorm alną: 
smutną natom iast jest. iż ~ze wszystkich prowtn- 
cyj pruskich następuje po nich Księstwo, jako 
najwięcej zżydziałe, bo wykazywało ono 25 ży­
dów na 1.000 mieszkańców! Jakżeż ma się 
sprawa po upływie dalszych lat 1.0?

Statystyka ostatnia z duia 1 grudnia 1900 r. 
wykazuje nam na 1,888.000 mieszkańców 38.000 
żydów, z których 6000 mieszka w samym Po­
znaniu. Wynika z tego, iż w dziesięciu latach 
wyparliśmy około 7000 żydów z Księstwa, a kiedy 
wówczas przypadało ich na 1000 chrześcijan 25, 
to dziś liczymy na 1000 zaledwie 15. Zwycię­
stwo to jest zasługą prowincji. Jak  już wspo­
mniałem, niema dzisiaj żydów po wsiach nawet 
na nasienie, po miastach wyrugował ich kupiec, 
handlarz, rzemieślnik Polak, a proces ten odby­
wa się w dzisiejszych czasach hakatyzmu z taką 
zaciętością, że w Śremie np. liczba żydów z 1300 
przez kilka lat ostatnich spadła na 600 ! To samo 
stało się w kilkunastu innych miastach na pro­
wincji, mianowicie tam, gdzie kierownicy ban­
ków naszych ludowych pojmują swe zadanie na- 
rodowo-społeczne i wspomagają kupiectwo, prze­
mysł i rzemiosło polskie świadomie i wedle wy­
tkniętego celu pozbycia się żydostwa. Gdyby lud 
nasz wiejski nabrał jeszcze więcej świadomości, 
zamiłowania „do swego“, co niewątpliwie z cza­
sem nastąpi, to za jakie 20—30 lat przepędzili­
byśmy ową resztę 32.000 żydostwa, częścią do 
Poznania, częścią po za granice naszej polskiej 
ziemi.

Czas teraz przyjrzeć się samemu Poznaniowi. 
Na 117.000 mieszkańców liczy on 6000 żydów; 
przypada więc na 1000 chrześcijan 52 żydów — 
cyfra zastraszająco wielka, jeżeli się zważy, że 
w centrach żydostwa, Berlinie i Hamburgu, przy­
pada tylko 50. względnie 29 na 1000 mieszkań­
ców.

Stolica Wielkopolski, centrum obrony naro­
dowej, siedlisko pism, władz naszych agitacyjno- 
wyborczych, zbiornik inteligencji i siły finanso­
wej naszej, zalana żydostwem. jak żadne inne 
miasto w Rzeszy niemieckiej ? !

Co to za wstyd, co za hańba i jakież jej po­
wody ?

Burmistrz p. v. W itting pochodzi z rodziny 
poznańskiej żydowskiej, której odłamy dzisiaj je ­
szcze nazywają się Wittkowscy. Rada miejska 
liczy na 60 członków 29 żydów, bo jako najma- 
jętniejsi rozporządzają oni 20 mandatami I-ej i 
20 Ii-ej klasy, a tylko z łaski wpuszczą czasem 
między siebie Polaka lub Niemća. Izba handlo­
wa obwodu rejencyjnego poznańskiego licząca 
38 członków, składa się z 3 Polaków a przynaj­
mniej 25 żydów, bo Polacy tak w mieście, jak 
i na prowincji, są za skąpi, za leniwi, aby po­
święcić kilkanaście marek jednorazowo na zapi­

je rzy  Żuławski.

Na srebrnym globie.
R ękopis z Księżyca.

3 (Ci§? dalszy).

Za kilka tygodni postąpiłem już tak daleko 
z odczytywaniem rękopisu, że nie widziałem po­
trzeby zachowywania dłużej całej rzeczy w ta­
jemnicy. Wtedy to napisałem ów pierwszy arty­
kuł, donoszący o wypadku. Dzisiaj leży prze- 
demną cały rękopis gotowy, odczytany, uporząd­
kowany i przepisany, i nie mam zgoła wątpli­
wości, że został spisany na księżycu ręką jedne­
go z pięciu najpierw wyprawionych podróżników 
i wysłany z księżyca na ziemię.

— „Co do reszty — treść rękopisu mówi sa­
ma za siebie. “

Do tego wyjaśnienia, które poprzedziło ogło­
szenie tekstu . rękopisu, dodał asystent krótką 
liistorję. samejże wyprawy.

Przypomniał zatem, że pierwsza myśl wyszła 
od irlandzkiego astronoma OTamora. a pierw­
szym jej zapalonym i nie wątpiącym w urzeczy­
wistnienie zwolennikiem stał się miody, sławny 
podówczas w Brazylji portugalski inżynier, Piotr 
Yaradol. Ci, pozyskawszy trzeciego towarzysza 
w Polaku Janie Koreckim, który im oddił do 
rozporządzenia całą dość znaczną fortunę, roz­
poczęli zabiegi około urzeczywistnienia jasno już 
określonego planu. Przedewszystkiem tedy przed­
stawiono szkice projektu akademjom i ciałom 
naukowym, a następnie wezwano pomocy facho­
wych powag do opracowania jego szczegółów. 
Myśl spotkała się z nadspodziewane^ uznaniem 
i obudziła zapał; wkrótce nie była to już spra­
wa kilku ludzi, lecz całego cywilizowanego świa­
ta, który zapragnął wysłać swych przedstawi­
cieli na księżyc, celem dowiedzenia się bliższych 
szczegółów o tym globie. Na wniosek alcademji

sanie się do rejestru sądowo-handlowego! Depu­
taty a ubogich rozdająca zapomogi dla biednych 
rodzin jest w rękach żydowskich, bo Polacy są 
za wygodni, aby brać na siebie zaszczytne a 
bezpłatne obowiązki. Mają przytem żydzi własny 
wielki lazaret na stokach fortecznych, mają o- 
chronki, szpitaliki, domy sierót, miljonowe lega­
ty, mają teatr, w którym nie wolno grywać po 
polsku, a większość żydowska Rady miejskiej 
uchwala rok rocznie na takowy subwencję 30.000 
m.; słowem gdzie spojrzeć tam żvd. a Polak 
wzdycha i lamentuje nie biorąc się uu na/.aw y 
tych fatalnych stosunków.

W sądzie okręgowym w Poznaniu zapisanych 
jest firm polskich 200. żydowskich lub niemie­
ckich 800, a korporacja kupców chrześcijańskich 
(czysto polska) nie agituje, nie stara się o wię­
cej członków (zapisanych równocześnie na sądzie), 
bo „boi się, aby czasem na członków nie zgło­
sili się kram arze!“ (sic). Nasze panie zaś z „in- 
teligencjifc, z nielicznymi wyjątkami, mówią du­
żo o oświacie ludu, aby go odciągać od żydów, 
a same w biały dzień w sekrecie przed mężami 
kupują u żydów. Żony i córki ludzi stojących 
na czele polskich społecznych instytucyj. wcho­
dzące za białego dnia do żydowskich składów ! 
Co to za wstyd, jaka deprawacja!

I dlatego Poznań nigdy się z tej jerozolim­
skiej niewoli nie wydobędzie, dopóki inteligen­
cja nie da dobrego przykładu, nie zacznie szcze­
rze popierać swoich i nawoływać głośno drobne­
go ludu, by nie sypał pieniędzy do żydowskich 
kieszeni. Statystyka dowodzi, że żyd ucieka z 
miejsca, gdzie niema szachrajki i zarobku. Wejdź­
my wr siebie, nośmy grosz tylko do swego a 
wtenczas i Poznaniowi statystyka wykaże, że 
jest i pozostanie miastem polskiem, warownią 
polskości nietylko intelektualnej ale i materjalnej.

Wezwanie do kobiet.
Rapperswyl w grudniu.

Kobiety polskie zwracają się du kobiet wszy­
stkich ludów w sprawie krwawych gwałtów pru­
skich, dokonywanych na dzieciach i matkach, 
wzywając w imię ludzkości i sprawiedliwości do 
wspólnej, odpierającej gwałty te, akcji.

Sprawa wrzesińska, sprawa prześladowania 
dzieci polskich i mowy ojczystej, katowania ich 
w szkole przez nauczycieli pruskich, kaleczenia 
ich rąltf rozdziehuf^i im ust, ażeby W ten 'okru­
tny sposób zmusić je do pacierza w obcym im 
języku; sprawa więzienia rodziców, zakuwania 
w kajdany ciężarnych matek za to, że się za 
swojemi męczonemi wstawiały dziećmi, co prze­
cie czyni każdy ptak. któremu krzywdzą pisklę­
ta ; wreszcie świeża, trzynastoletniego Józefa

i astronomicznych instytutów rządy pospieszyły 
z pomocą pieniężną, a że nie brakło i znacz­
nych ofiar prywatnych, więc wkrótce inicjatoro­
wie mieli do rozporządzenia kapitały, z któremi 
można było już nie jeduę, ale kilka wypraw 
urządzić. Tak też postanowiono. Jak  wiadomo 
jednak, dwie tylko z tych wypraw' doszły do 
skutku.

Załogę pierwszego pocisku stanowić miało 
pięciu ludzi, w tej liczbie trzej autorowie pro­
jektu, czwartym był Anglik, lekarz, Tomasz 
Woodbell, piątym Niemiec Brauu, który wszakże 
cofnął się w ostatniej chwili. Na miejsce jego 
zgłosił się nieznajomy ochotnik.

W drugim pocisku zamknęło się dwóch bra­
ci, Francuzów', nazwiskiem Remoguer.

Po tym krótkim zarysie historycznym asy­
stent wr dalszym ciągu memorjału rozwodził się 
obszernie nad techniczną stroną przedsięwzięcia. 
Opowiadał tedy szczegółowo zbudowanie olbrzy­
miej armaty w kształcie stalowej studni, mówił 

, o budowle pocisku, który po dostaniu się na 
bezpowietrzną powierzchnię księżyca można było 
zamienić na hermetycznie zamknięty w'óz, poru­
szany osobnym motorem elektrycznym, opisywał 
przyrządy ochronne, mające podróżników zabez­
pieczyć od zmiażdżenia w chwili wystrzału, a 
następnie spad.-u na księżyc, wreszcie wymie­
niał wszystkie przedmioty, składające się na we­
wnętrzne urządzenie i zaopatrzenie „przenośnego 
pokoju11.

Księżyc nie jest światem gościnnym. Astro­
nomowie wiedzą o tom <>d dawna, chociaż go 
znają tylko z daleka i — jednostronnie. Mimo 
niesłychanego udoskonalenia przyrządów optycz­
nych w dwudziestym winku, księżyc oparł się 
zwycięsko próbom przybliżenia go do ziemi za 
ich'pomocą na taką odległość, aby można było 
zbadać wszystkie szczegóły jego powierzchni. 
Krążąc około ziemi w średniej odległości trzy­
stu ośmdziesięciu czterech tysięcy kilometrów, 
wydaje się w szkłach o tysiąc krotnym powię­
kszeniu odległym od niej na 384 km., co stano­
wi jeszcze zawsze pokaźny kawralek drogi. Sil-

Hetmana. pod kijami pruskich pedagogów-opraw­
co w śmierć — oto wstrząsające i pełne trag i­
cznej grozy fakty, które wieczną hańbą okryją 
u aszr stulecie, jeżeii się "nie poduiesieyrrzeciwko- 
uim powszechny, wespół z niemieckim, głos obu­
rzenia i protestu, glos upomnienia surowego dla 
rządu, co w ten sposób swojej nadużywa władzy.

Wzywamy Was zatem, kobiety wszystkich 
ludów, a przedewrszystkiem Was kobiety-matki, 
jako najżywiej czujące mękę dzieci, podnieście 
glos i weźcie małych męczenników' w obronę!

Otwierajcie listy protestu ! 1
Zbierajcie na nie podpisy!

Zbierajcie je  w takiej mnogości, aby się one 
stały wyrazem powszechnej wzgardy i hańby dla 
katów dzieci i matek!

Niech barbarzyńca uczuje, że nad jego siłą 
brutalną jest siła wyższa: potęga zjednoczonych 
sumień i serc niewieścich.

>!-* *
Odezwa powTyższa, na język wioski przełożo­

na, kursuje i licznie jest podpisywaną we W ło­
szech. w języku francuskim we Francji, ogłoszo­
ną będzie niebawem w języku niemieckim i an­
gielskim. Przesianą już została do Stanów Zje­
dnoczonych, gdzie ją  Polki i Amerykanki podpi­
sywać będą. Arkusze podpisami okryte przesyłać 
należy do Muzeum w Rapperswylu w Szwajcarii.

Z. M iłkówski.

Ofiary bandytów.
Rozbójnicy bułgarscy dzięki uprowadzeniu 

panny Stone zwrócili na siebie uwagę całego 
świata cywilizowanego. Każdy z nich konając 
z czasem na szubienicy będzie mógł z dumą po­
wiedzieć, że i on w życiu świata pewną rolę o- 
degrał. W każdym razie nie tak wybitną jak 
przed trzydziestu mniej więcej laty banda opry- 
szków greckich. Tamci wówczas omało nie wy­
wołali wojny między dwoma państwami Anglją 
a Grecją. Tylko dzięki stanowczości i energji 
angielskiego ministra spraw zagranicznych Cla- 
rendocka udało się sprawę bez przelewu krwi 
załagodzić.

Działo się to ta k :
Wiosną r. 1870 towarzystwo turystów an­

gielskich, w ich liczbie lord i lady Muncaster, 
przybyło do Aten i stąd udało się na pole bi­
twy yod Maratonem. Poseł angielski dał podró- , 
żnikom eskortę wojskową, złożoną z czterech 
kawalerzystów i dwudziestu piechńrów. W  to ­
warzystwie znajdowali się także hrabia Boyi, 
pan Loyd z żoną i dzieckiem i pp. Herbert i 
Weiner.

Anglicy zwiedzili pole bitwy i wracali już 
do Aten, gdy nagle w połowie drogi, w pobli-

niejszych zaś szkieł nie można używać do jego 
badania, gdyż przy znaczuiejszem powiększenia 
z powodu za małej przeźroczystości atmosfery 
ziemskiej otrzymuje się obraz tak niewyraźny, 
że niepodobna poznać na nim nawet gór w słab­
szych szkłach dokładnie widocznych.

Przy tem badaniu dostępna jest tylko jedna 
półkula księżycowego globu. Księżyc bowiem, 
odbywając swą drogę naokoło ziemi w dwudzie­
stu siedmiu dniach, siedmiu godzinach, czter­
dziestu trzech minutach i jedenastu sekundach, 
wykonywa w tym czasie tylko jeden obrót oko­
ło swej osi, tak, że zwrócony jest ku ziemi zaw­
sze tą samą stroną swej powierzchni. Zjawisko 
to nie jest przypadkowe. Księżyc nie jest do­
kładną kulą, ale zbliża się kształtem do bardzo 
mało wydłużonego jaja. biła przyciągania ziemi 
sprawia, że jaje owo zwraca się ku ńiej ostrym 
końcem i tak krąży, jakby na uwięzi, nie mogąc 
się odwrócić.

Znana astronomom połowa księżyca wystar­
czyła jednak, aby go zdyskredytować najzupeł­
niej w opinii ludzi, marzących o zamieszkaniu 
innych, niż ziemia światów. Ta powierzchnia na­
szego satelity, większa co do obszaru dwa razy 
od Europy, przedstawia się w teleskopach jako 
bezwodna i pustynną wyżyna, zasiana wprost 
niezliczoną ilością obrączkowych gór, podobnych 
z kształtu" do olbrzymich kraterów, nierzadko o 
stiikilometrowej średnicy, których brzegi wzno­
szą się do siedmiu tysięcy metrów ponad oko­
liczne równiny. W północnej części zwróconej 
ku nam półkuli ciągnie się szereg obszernych 
kolistych płaszczyzn, nazwanych przez pierwszych 
selenografów morzami. Równiny te o stromych 
brzegach, utworzonych przez niebotyczne łańcu­
chy górskie, poprzerzynane są w różnych kie­
runkach mnóstwem szczelin, których pochodze­
nie zawsze zastanawiało astronomów, zwłaszcza, 
że na ziemi nie istnieje nic podobnego, Szczeliny 
te nieraz na sto kilkadziesiąt kilometrów dłu­
gie, a na parę szerokie, dochodzą głębokością 
do tysiąca metrów i więcej.

(Oi%g dalszy nastąpi).
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żu mostu na rzece Pikermes, rozległy się wy­
strzały i dw'aj kawalerzysci spadli z koni, śmier­
telnie ranni. Powozy zatrzymano i pasażerowie 
wpadli w ręce rozbójników. Piechota nadeszła 
za późno i tylko dała znać do miasta o wy­
padku.

Herszt rozbójników, Takos, ukrył jeńców w 
bezpiecznem miejscu na górze Pentelikon i wy­
słał do Aten dwie damy i dziecko z wiadomo­
ścią, że uwolni jeńców za okupem 30.000 fun­
tów szterlingów. W dwa dni później przybył do 
Aten lord Muncaster i doniósł, że Takos żąda 
obecnie już 50.000 funtów i grozi, że zamorduje 
jeńców, jeżeli spostrzeże najmniejszy nich woj­
ska. Takos uwolnił lorda, sądząc, że łatwiej po­
stara się o pieniądze. Przy pomocy posła i pe­
wnej firmy bankierskiej zebrano potrzebną sumę; 
rząd grecki przyrzekł, że nie przedsięweźmie ża­
dnych środków, dopóki jeńcy nie zostaną uwol­
nieni.

Lecz Takos, nie zadowolony tern, zażądał a- 
mnestji dla siebie i całej bandy, lecz na to się 
rząd grecki nie zgc dził. Niedawno przedtem mło­
dy król. wstępując na tron, przyrzekł uroczyście, 
że starać *się będzie głównie o wytępienie roz­
bójników. Wobec tego nie można było nawet 
myśleć o amnestji.

Poseł telegrafował do Londynu, lecz otrzy­
mał odpowiedź, że w każdym razie jeńcy muszą 
być uwolnieni, chociażby kosztem pogwałcenia 
konstytucji.

Układy trwały pięć dni. Bandyci opuścili gó­
rę Pentelikon. gdyż rząd przyrzekł nie posyłać 
przeciw nim wojska.

Takos zatrzymał się w pobliżu wioski Oro- 
pus. Ministrowie greccy nie dotrzymali słowa i 
wysłali wojsko, które w nocy otoczyło bandę 
Takosa i poczęło strzelać. Po pierwszym wy­
strzale Takos kazał wymordować jeńców. Sam 
herszt i cała szajka padła na miejscu, lecz z jeń­
ców znaleziono tylko pokrwawione szczątki ciał.

Wzburzona opinja publiczna w Anglji żądała 
wojny z Grecją, lecz rząd angielski postanowił 
oszczędzić młodego króla, brata ówczesnej księ­
żnej Walji, przytem na horyzoncie politycznym 
ukazały się chmury, zapowiadające wojnę w 1870 
reku i to głównie odwróciło uwagę wszystkich 
od krwawego zajścia w Grecji.

K R O N I K A .
Kalendarz kościelny. Dziśw poniedziałek Dawida, króla; 

we wtorek b y h d H ra . Papieża: w środę Nowy fiok.
"aleudarz astronomiczny Wschód ał< ma rozpoczął się 

dziś o goaz 7 minut 41, zachód przypada o godz. 3 ni- 
nut 45, długość dnia godzin 8 minut 4

K u p u jc ie  ty lk o  u  C h rześcijan !

Nowo przystępujący prenum eratorzy o trz y ­
mają początek drukujących się obecnie powieści 
„Na srebrnym  globie1* Żuławskiego i „M arzycie­
le11 Rogosza bezpłatnie

Również mogą otrzym ać w szystkie dodatki 
ilustrowane, które dotychczas w ys zły, za dopłatą 
1 korony.

Celem iregulowania nakładu naszego pisma 
na rok 1902, prosim y najuprzejmiej Szan. na­
szych dotychczasowych jakoteż nowych Prenu­
m eratorów o rychłe nadsyłanie przedpłaty, gdyż 
tylko wtenczas możemy w szystkim  ich życ ze ­
niom na czasie zadosyć uczynić i regularnie bez 
p rze rw y Dziennik nadal przesyłać.

  m • t m — —--------

Z E  ŚWIATA.
Fo ża r w  Moskwie. W budynku petersburskiego 

towarzystwa ubezpieczeń przy placu teatralnym, w któ­
rym to domu znajduje się także hotel Metropole, wy­
buchł onegdaj pożar, dopiero po nadzw yczajnych wy­
siłkach zdołano ogień opanować. 30 strażaków, któ­
rzy, w koszach zawieszonych na linach, spuścili się 
z dachu 5-go piętra na gzyms 4-go piętra, padło bez 
przytomności z powodu duszącego dymu. Dopiero przy 
pomcey sznurów i drabin wyratowano ich i odwie­
ziono do szpitala.

Telegra f bez drutu przez Atlantyk Marceoni, 
jak donosi biuro Eeutera, zwiedzał rozmaite miejsco­
wości na wybrzeżu amerykańskiem, któreby mogły 
byó dogodne dla założenia stacji telegrafu bez drutu. 
Marconi oświadczył, że stacja rzeczywiście będzie mo­
gła być zbudowaną, i że roboty około budowy tej 
stacji będą rozpoczęte w lutym roku przyszłego. Fa­
ktyczne próby telegrafowania bez drutu przez Atlan­
tyk będą mogły być w trzy miesiące potem rozpo­
częto^__________

Badania lekarskie przed zawarciem małżeń* 
Stwa. Na ostatuiem jenerał oer» zebraniu czeskiej Izby 
lekarskiej postawił lekarz dr Haskorec następujący 
wniosek: „Należy zwołać ankietę dla wjpracowania 
projektu petycji ds państwowych władz sanitarnych 
i ciał ustawodawczych, domagającej się wydania dla 
Czech, ewentualnie dla całego państwa ustawy, iż ka­
żdy, kto zamierza zawrzeć małżeństwo cywilne i ko­
ścielne ma wprzód psddać się badaniom lekarskim i 
przed zawarciem małżeństwa przedłożyć władzom ko­
ścielnym lub cywilnym orzeczenie lekarskie co do 
swego fizycznego i umysłowego stanu". W ciosek ten 
przekazany został do regulaminowego traktowania.

Pruski bohater. „Zo męstwo", okazane w dniach 
20 i  21 maja (74 batów wymierzonych jednego dnia 
dzieciom wrzesińskim!) przysłał, jak donosi „Pos. 
Tageblatt , jakiś „mąż niemiecki" z Saksonji 30 ma­
rek — nauczycielowi Koralewskiemu !!

Jak to prawdziwa zasługa zawsze otrzyma na­
grodę !

Choinka na południu Dzienniki lombardzkie do­
noszą, że pewien przedsiębiorca w Medjolanie spro­
wadził po raz pierwszy kilka wagonów jodeł na Bo­
że Narodzenie. Dotychczas ładny zwyczaj „choinki" 
nie zaaklimatyzował się w« Włoszech, głównie z po­
wodu braku jodeł. Ow przedsiębiorca zaradził złemu, 
sprowadzając drzewka z sąsiedniej Szwajcarji.

Sully-Prudhomme. Wspominaliśmy przed kilku 
dniami o proteście, jaki grono literatów i artystów 
szwedzkich wystosowało przeciwko przyznanin jednej 
z nagród Nobla Sally Prodhommeowi. Obecnie otrzy­
mujemy wiadomość z Sztokholmu, że dzienniki szwe­
dzkie wszystkich kierunków, z radykalnym sztokholm­
skim „Aftonbladet" na cz-le, ganią ten protest prze­
ciw wyborowi akademji; wysianie go na imię cudzo­
ziemca, Tołstoja, uważają za ezjn nietaktowny i nie­
praktyczny. Znaczenie tego protestu przeceniane jest 
za granicą. Pomiędzy 42 jego inicjatorami zaledwie 
kilku jest ludzi wybitnych; od Strindberga, Heiden- 
stama i Fallstróma są kam malarze, członkowie or­
kiestr, rysownicy karykatur, kompozytorzy, fortepia- 
niści, — a z pomiędzy literatów ludzie należąoy do 
koterji, \  óra głosi ehwałę wzajemną i objawia za- 
wsze wielką pogardę dla idealizmu.

Berlin i wieprze. Jeden z ciekawych statystów 
obliczył, że Berlin, choć tylko niezupełnie dwa mi- 
ljony liczy, zjada jednakże rocznie, oprócz ogromnej 
liczb> innych zwierząt 700.000 wieprzów, podczas 
gdy Paryż zaledwie ich 300.000 spożywa. Łacińskie 
czasopismo „Vox Urbis", które w nrze 23 r. b. sta­
tystyczny ten szczegół podaje, cakini go kończy wy­
wodem : „Oj! gdyby tak przyszło ze spożywania
zwierząt sąd o szlachetności nAury ludzi wj uawać'" 

W yborne zadanie matematyczne dały niemie­
ckie dzienniki do rozwiązania hakaty storn. Temat 
jego opiewa: „Nauczyciel bije rózgą 1 i pół- metro- 
\\ ą. Siła uderzenia 1 koń. W ciągu jednej minuty 
bije 15 razy. Obliczyć, za ile lat przerobią pedago­
dzy pruscy przy pomocy tej metody wychowawczej, 
polskie dzieci na rodowitych Niemców, wiernych o- 
bywateli wszechgermańskiej ojczyzny?" Tak sami 
Niemcy oeeniają pracę swych pedagogów!

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Z Wadowic piszą nam, że rada miejska tamtej­

sza uchwaliła wysokość dodatków gminnych na 70 °/0.
Samobójstwo z powodu zmuszania do zamąż- 

pójścia. Ze Starego Sącza piszą nam: W Gałkowicach 
zdarzył się wczoraj tragiczny wypadek. Tameczny 
karczmarz żydowski zaręczył swą dość przystojną, 
inteligentną 18-lttnią córkę wbrew jej woli z jakimś 
zwykłym chałatowcem. Wesele miało się odbyć w tych 
dniach, Narzeczona ciągle mówiła ojcu, że za tego 
narzeczonego nie pójdzie, a jeżeli ojciec ją  zmusi, 
życie sobie odbierze. Nialitościwy ojciec nie brał jej 
słów na serjo, sądząc, że ją nakłoni jeśli nie dobrocią, 
to gwałtem do zawarcia tego związku małżeńskiego. 
Biedna dziewczyna widząc upór ojca wydaliła się 
z domu o kilometr do sąsiedniej karczmy na „Pocze- 
kaju", gdzie dla dodania sobie odwagi zawiązała 
oczy chustką i w zamiarze samobójczym wskoczyła 
do studni i wkrótce tamże ducha wyzionęła Po nie­
jakim czasie, gdy chciano zaczerpnąć wody, utknięto 
w studni wiadrem na nies-.częśliwą, której zwłoki 
wydobyto i doniesiono o tern ojcu.

Przyłączenie Załubińcza do Nowego Sącza.
Miasto Nowy Sącz od wsi Załubiffcze zwanej „Pie­
kło" dzieli tylko most nad rzeką Kamienicą, wpada­
jącą do Dunajca. Wieś Załubińcze liczy przeszło
4.000 ludności i nie cieszy się dobrą reputacją, bo 
dla braku odpowiedniej straży bezpieczeństwa, za­
gnieździły się tamże bandy złodziei, domy podejrzane 
skąd wynikają ciągłe bitki i kradzieże. Obywatele 
gminy Załubińcza starają się zatem o przyłączenie 
do Nowego Sącza, gdyż tylko w ten sposób za po­
mocą policji nowosądeckiej, będzie można zaprowa­
dzić porządek w gminie. Bada miejsku w Nowym 
Sączu zgodziła się na to tembardziej, że w razie 
przyłączenia, dzierżawca propinacji opłacać będzie po
10.000 koron rocznie więcej. Sprawa ta przeszła już 
wszystkie izBtancje i ma być obecnie przedmiotem 
uchwały Sejmu krajowego, do którego wysłano z No-uujjwoij korjmu uv njoinuu z*

.Uliody w butelkach począwszy od 30 cnt. 
do 1 złr. 50 cnt. za butelkę.

Miody owocowe:
Maliniaki, Wtóniaki, Dereniaki 2

w ego Sącza petycję i deputację dla poparcia przyłą­
czenia.

Przykład Z góry Piszą nam z Ł ańcu ta : Że pod 
względem mnogości synów Izraela zajmujemy piarw- 
sze miejsce na świecie, to rzecz stara, wiadoma, że 
naród wybrany zahaczył w swe szpony wszelkie ga­
łęzie tak w przemyśle, jak i w handlu, temu dziwić 
się nie można, gdyż w walce o byt nie przebiera on 
w środkach, ale oburzać się musi każdy zdrowo my­
ślący człowiek widząc, że my sami im drogę toruje­
my, że ludzie postawieni na pierwszorzędnych stano­
wiskach, otaczać się muszą żydami.

N. p. Ekscelencji hr. Boman Potoaki ma słabość 
do żydów, folwarki jego roją się od wierników i kup­
ców izrąelickich. W jednym n. p. folwarku Bomana- 
wie ua trzech oficjalistów jest dwóch żydów, t. j. 
kasjer i gorzelnik, proporcja bardzo ładna!

Sprawdzą się kiedyś słowa rzeczone przez ks. 
Sapiehę, że nastaną czasy, kiedy p. dziedzic podparł­
szy się na ganku pod boki zawoła: Potocki popatrzno 
czy parobcy gnój rozrzucili.

Jego Ekscelencja zna prawdopodobnie lepiej sto­
sunki w Afryce, niż w swym rodzinnym kraju, lub 
klub wiedeński, niż nędzę ludzi pracujących, be ina­
czej trudno sobie wytłomaezyć faworyzowanie żydów, 
przecież dziś ludzie prości widzą, że każda placówka 
zajęta przez żydów na zawsze dla nas jest straconą, 
że żyd nie pozwoli się bezwarunkowo z miejsca ru- 

,szyć, dopóki z czynności swej ma jakiś „geseheft", 
że żyd za nic w świecie nie pozwoli obok siebie 
istnieć katolikowi i że sam mając dobra, folwark lub 
gorzelnię, nie pn jjm ie nigdy innego oficjalisty, jak 
żyda, — gdzież my zatem będziemy szukać kawałka 
chleba, jeżeli nam go nasi magnaci od ust usuwają.

J . fi
Co to rna znaczyc? W „Eehu przemyskiem" 

ozytamy: Jak nam donoszą, komendant korpuśoy Gal- 
gotzy, zabronił muzyce wojskowej grać podczas wen­
ty w „Sokola". Przecież cel wenty ery sto humanitar­
ny, a urządziły ją  panie ze Stowarzyszenia św. Win­
centego a Paulo. Czyżby p. Galgotzemu obee było u- 
czucie miłosierdzia?

Dowiadujemy się nadto, ża p. Galgotzy zabronił 
grać muzyce wojskowej nawet w kościele katedral­
nym w czasie sumy w dzień Bożego Narodzenia. 
Czyżby p. Galgotzy nie wiedział, że nabożeństwo w 
dzień Narodzenia Pańskiego nie ma nic wspólnego 
z polityką ? Wobec tego pytamy —  co to ma zna­
czyć?

Składki na ofiary sądu wrzesińskiego.
Przy opłatku pp. Cichych w Krakowie 2 korony 

zebrane w kółku towarzyskiem u pp. Sch. w Bochni 
4-50 k., Cech rzeźń.ków i Masarzy 50 k.

Ze szybu Henryka w M. Ostrawie przesłali Po 40 h.: 
Holein, Chodacki, Haliśka.— Po 50 h.: Kostial. —Po 00 
h., Dudek. — Po 1 kor.: Sondyl H, Dunla, Bychter, 
Płachta, Hajuwski, Sulma, Linczner, Śmieja, Maślon- 
ka, Mazurkiewicz, Bacih, Woźnica, Eobeneb, Spi- 
chlach, Wenglarz, Pospisil, Wolf, Bogda Jan, B^gda 
Klemens, Hlaracz, Humel, Trubecki, Serezyk, Bilski, 
Haroh. — Po 2 k.: Kowal, Bosypal, Prazina, Ser- 
dyl I. Bazem 35‘30 kor.

Ogółem zebrano 2630 k. 95 h 11 Rs. 35 kop
Na szkołę polską w  Białej. Zamiast życzeń no- 

worycznych p. Nodzyński 4 k.
Na dar narodowy dla rodziny dra Kazimierza 

Rakowskiego.
Z gry towarzyskiej 60 h.
Ogółem zebrano do dnia dzisiejszego 773 koron 

51 hal. i 80 kop.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
Kraków 30 grudnia.

„Z Przytuliska weteranów polskich w  Krako­
wie". W dniu 28 bm. edbjło się walne zgromadzenie 
„Przytuliska" zwołane dla wysłuchania sprawozda­
nia komisji specjalnej, która, delegowana przez po­
przednie walne zgromadzenie miała zbadać wewnę­
trzną administrację i regulamin porządkowy „Przy­
tuliska". Powodem do delegowania tej komisji były 
artykuły „Głosu wolnego", które przedostały się do 
pism innych i żywo zaniepokoiły opinję publiczną.

Sprawozdanie komisji, wyrażające się nader po­
chlebnie o działalności prezydjum i wydziału „Przy­
tuliska" podało szereg wskazówek mających na calu 
stopniową zmianę regulaminu w tym kierunku, aby 
instytucji tej, mającej obecnie charakter domu inwa- 
lidów o regulaminie wojskowym, nadać charakter 
natury więcej filantropijnej.

Po ożywionej dyskusji przy słabym niestety współ­
udziale członków, przyjęto wnioski przedstawione przez 
p. Turskiego tej treści:

1) Przyjmując z podziękowaniem sDrawozdanie 
komisji, wyraża się pełne zaufanie do wydziału 
,.Przytuliska‘v .

2) Przekazuje się temuż wydziałowi wnioski ko­
misji zdążające do złagodzenia regulaminu domoy ego.mmmm

założona w roku 1^ 4 )  ^
Kazimierza R M itg i

1,10 Kraków, ul. Sławkowska!. 26.
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3) Przekazuje się rozwadze wydziału wniosek, a- 

by nowowypracowany regulamin przedstawił do prze­
dyskutowania następnemu walnemu zgromadzeniu.

4) Sprawę urządzeń hygienicznych w  „Przytuli­
sku" opracuje w formie memorjału dla użytku wy­
działu p. dr Wąsowicz.

Opłatek w stowarzyszeniu polskich rękodzielni­
ków „Gwiazda", odbył się w niedzielę po południu. 
W nadtr gustownie przybranej w zieleń i kwiaty 
sali stowarzyszenia, której główną ścianę zdobiła 
piękna draperja z obrazem Matki Boskiej Częstocho­
wskiej, zebrali się liczni członkowie i zaproszeni go­
ście, między tymi w zastępstwie Najprzew- ks. Bi­
skupa, ks. kanclerz prałat dr Bandurski. Bozpoczyna- 
jąc ucztę, ks. prałat dr Bandurski przemówi bardzo 
wzniosie i serdecznie na temat gwiazdki betlehem- 
skiej w duchureligijno-patrjotycznym, poczem nastąpi­
ło wzajemne iz elanie lię >płitkiem i wzajemne życzenia. 
Kułko śpiewackie odśpiewało kilka kolęd noworocznych, 
i uczestnicy uroczystości zajęli miejsca przy stołach. 
Szereg toastów rozpoczął prezes stowarzyszenia p. 
architekt Zubrzycki w ręce ks. kanclerza dra Ban- 
durskiego na cześó miłości Ojczyzny. P. wicepreses 
Biesiadecki toastował na cześó prasy popierającej 
stowarzyszenie. Sekretarz p. Książek wygłosił toast 
na cześó obecnych gości, odczytując równocześnie kil­
kanaście nadeszłych telegramów gratulacyjnych i przy­
stąpień do stowarzyszenia. Z natężoną uwagą słucha­
no toastu p. Jadwigi Strokowej, gorliwej opiekunki 
„Gwiazdy", którą obierając sobie za temat przemó­
wienia wielkośó narodów, z takim zapałem przedsta­
wiła dawną świetność Polski, jej obecne prześlado­
wanie i gwałty, spełniane na Polakach w Poznań- 
skiem, że wielu do łez pobudziła. To też oklaskom 
nie było końca, a osobne podziękowanie złożył jej 
ks. kanclerz dr Bandurski, kończąc słowy: „Cześć 
tej pani i zacnej Polce". Dalej toastowali jeszcze p. 
Kiciński, artysta teatralny w ręce p. Strokowej na 
cześć matek wrzesińskich, oraz p. Szopiński na cześć 
wydziału „Gwiazdy". P. Kiciński oddeklamowcł nad­
to kilka pięknych wierszy z werwą właściwą arty­
stom, oraz kilka kupletów, które nie mały humor 
wvwołały wśród obecnych. W końcu za inicjatywą 
jednego z gości zebrano kwotę 6 kor. 8 hal. na dar 
dla rodziny uwięzionego p. dra B. TJczta zakończyła 
się odśpiewaniem pieśni religijnych i patrjotycznych.

Z stowarzyszenia „Gwiazda". Uroczysta wie­
czornica z okazji obchodu trzeciej rocznicy poświęce­
nia sztandaru odbędzie się w sali stowarzyszenia w 
środę dnia 8 stycznia p. r. o godz. 8 wieczorem. Pro­
gram nader urozmaicony. W wieczorku jeden z gło­
śniejszych literatów tutejszych odczyta swą oryginal­
ną nowelę, poczem nastąpią deklamacje i śpiew z 
towarzyszeniem fortepianu. Wstęp tylko za zaprosze­
niami. Odbędzie się również wykład prof. dra St. 
Kozłowskiego na temat „Dzieje Polski" (czasy Wa­
zów).

W yd ział stow. kupców i m łodzieży handlo­
we, uchwalił w nadchodzącym karnawale urządzić 
wieczorek z tańcami na dochód budowy własnego 
domu dnia 1 lutego w sali hotelu Saskiego, który 
rokrocznie udaje się pod każdym względem pomyślnie.

Szynk W ulicy Pawiej. Jak się dowiadujemy, 
wpłynęły znowu do Magistratu krakowskiego dwa 
podania o pozwolenie na otwarcie szynku na rogu 
ulic Pawiej i Basztowej, w punkcie miasta, gdzie się 
już szynk na szynku mieści. Przed kilku miesiącami 
Magistrat bardzo słusznie odmówił pozwolenia na o- 
twarcie szynku w tern miejscu, co sprawiło w całem 
mieści*- jak najlepsze wrażenie. Petent wniósł rekurs 
do Namiestnictwa, które zatwierdziło orzeczenie Ma- 
gistratn. Zdawałoby się, że sprawa raz na zawsze 
załatwiona, tymezasem tak nie jest. Do Magistratu 
a przyczyną jednej i tej samej osoby, wpłynęły nowe 
podema, widocznie w nadziei, że uda się teraz wy­
wołać decyzję przychylną. Podania te zakrawają na 
szyderstwo wobec wspomnianych orzeczeń dwu in- 
stancyj, tern więcej, że warunki miejscowe nie uległy 
najmniejszej zmianie. Zresztą minęły czasy, gdy Ma­
gistrat zmieniał swoje orzeczenia w tego rodzaju spra­
wach co kilka dni i wystawiał w ten sposób na 
szwank swoją powagę. Magistrat nie zmieni zasadni­
czego orzeczenia, powziętego po dojrzałej rozwadze, 
leżącego w interesie miasta, zatwierdzonego przez 
drugą instancję a niedogadzającego tylko interesowi 
żydowskiej jednostki. Ani też na chwilę nikt w mie­
ście nie wątpi, że choćby ów żyd poruszył wszelkie 
możliwe sprężyny, choćby fałszywie powoływał się 
na różne poważne osoby, to Magistrat pokaże, że u- 
mie być niezależną władzą, w pierwszej linji, szanu­
jącą swoje własne orzeczenia.

Schw ytany ptaszek. Od pewnego czasu jakieś 
nieznane indywiduum, któremu widocznie siódme przy­
kazanie nie bardzo trafiało do gustu, systematycznie 
dostawało się do cudzych mieszkać i przedpokoi za- 
pomocą wytrychu, kradnąc tam różną garderobę. Zło­
dziejska ręka operowała głównie na szkodę studen­
tów, ograbiając ich z płaszczy szkolnych. To też spis 
stra t'sta le  prowadzony w inspekcji policji obfitował 
pod tyra względem w pokaźną cyfrę zgłoszonych do­
niesień. Zdarzało się nawet, że w jednym dniu gi- 
n>ło po kilka płaszczy, a nikt nie zdołał ująć spraw­

cy na gorącym  uczynku. O statecznie na pociechę po­
krzyw dzonych udało się policji tu tejszej w yśledzić zło­
dzieja w osobie 20-letm ego w yrostka B utkow skiego , 
k tóry mimo sw ego m łodego w ieku  doszedł już bardzo 
w ysoko na  polu  swej sz tuk i z łodziejsk iej. P rzed  n ie ­
dawnym czasem opuścił B. celę w ięzienną, gdzie ró 
w nież pokutow ał za zbrodnię kradzieży. Śledztw o w y­
kazało, że B. skradzioue rzeczy sprzedaw ał żydom za 
liche p ien iądze, lub je zastaw iał. Jedyny  środek do 
życia ,.w y tr \c h “ został B. odebrany przez policję, 
k tó ra  go rów nocześnie u lokow ała  w  aresztach po licy j­
nych, skąd  w krótce odstaw ionym  zostanie przed t r y ­
b u n a ł tutejszego sad u  k ra j. karnego.

Niezmiernie ważna sprawa ubezpieczenia ofi­
cjalistów prywatnych, będzie wkrótce przedmio­
tem obrad parlamentu, gdzie rząd wniósł projekt 
odnośnej ustawjr. Ponieważ wiele przepisów te­
go projektu nie odpowiada potrzebom rzeczywi­
stym, a całość jest przejęta duchem centralizmu 
i biurokratyzmu, przeto oficjaliści prywatni, któ­
rych ta sprawa głównie obchodzi, zwołali na 
niedzielę do Krakowa wiec dla omówienia u- 
ątawy.

W sali Rady miejskiej zebrało się przeszło 
500 osób pań i panów, pracowników różnej ka- 
cegorji, stanu i wieku. Z naszych „świeczników" 
nikt naturalnie nie przybył. — a przecież cho­
dziło o sprawę pierwszorzędnej doniosłości i do­
tykającą bardzo blisko ogólnyah interesów. Zoba­
czymy ich dopiero natura! nie, gdy będzie ■ cho­
dziło o wybory i mandaty. Pojawił się tylko 
poseł Daszyński, który skorzystał z tej sposo­
bności, aby rozwinąć przed zgromadzeniem nie­
które socjalistyczne., teorje.

Zagaił wiec p. prezydent F r i e d l e i n ,  któ­
rego też obrano przewodniczącym, dodając mu 
jako zastępców pp. Henryka Schwarza, sekreta­
rza, Tow. sztuk pięknych Bohma i adw. dra Su­
ro wieckiego. Sekretarzowali pp. Sierhiejewicz i 
Muthsam.

Pierwszy referat wygłosił p. Edmund Z i e l e ­
n i e w s k i ,  którego znajdujemy zawsze tam, gdzie 
jest coś pożytecznego do zdziałania. P. Ziele­
niewski przedstawił ogólnikowo, ale z wyborną 
znajomością rzeczy, konieczność przymusowego 
ubezpieczenia oficjalistów prywatnych i postawił 
rezolucję w tym duchu} którą jednomyślnie przy­
jęto.

Następnie p. Andrzej 0 1 e s, buchalter gazo­
wni miejskiej, wyłożył szczegółowo i gruntownie 
zasady rządowego projektu, poddając go surowej 
i słusznej krytyce.

W dyskusji zabierali głos pp. Schlesinger, 
Korosteński i Daszyński; ten  ostatni w dłuższem, 
namiętnem przemówieniu, żądał utrzymania kilku 
przepisów, krytykowanych przez p. Olesia, a bę­
dących — jego zdaniem — zdobyczą na polu so­
cjalizacji społeczeństwa, t. j. zupełnego poddania 
go pod władzę i opiekę państwa. Odpowiadał mu 
p. Zieleniewski, broniąc spokojnie i przekonywu­
jąco stanowiska referentów.

Wkońcu uchwalono następujące rezolucje, 
przedłożone przez p. Olesia:

Zgromadzeni domagają się, aby ustawa odpowia­
dała następującym zasadom :

a) Zamiest jednego centralnego zakładu w Wie­
dniu mają być utworzone zakłady krajowe z zarząda­
mi wybranymi bezpośrednio i przez członków.

b) Udział w kosztach opieki nałożony na praco­
dawców i pracowników musi być stały, niezmienny, 
wysokość jego nie powinna zbytnio obciążać produ­
kcji. a ma zaieżeć od wysokości zarobku.

c) Nie uznaje się potrzeby gromadzenia kapitałów 
ponad roczne zapotrzebowanie, natomiast gminy, kra­
je i państwo ręczą materjainie za dopełnienie świad­
czeń tą ustawą przewidzianych.

Wiec poleca prezydjum wypracowanie memorjału 
z uwzględnieniem żądań przez wiec przyjętych i przed­
łożenia go Kołu polskirmu w Wiedniu, eelem jak naj­
skuteczniejszego paparcia.

Co do ezęści ustępu c) tyczącej się gromadzenia 
kapitałów, uchwalono sprawę pozostawić w zawiesze­
niu. Uchfl alono również kilka szczegółowych popra­
wek p. Daszyńskiego.

Po wiecu odbyło się zebranie towarzyskie w sali 
saskiej.___________________________________________

Repertuar teatru miejskiego.
We wtorek, 30 1). m.: „Dama od Maksyma", krot. w 3 

aktach J . Feydeau.

'  l litera t®  teatru i sztuki.
* K o n k u r s  n a  a f i s z  a r t y s t y c z n y ,  roz­

pisany przez komitet wystawy jubileuszowej To­

warzystwa politechnicznego we Lwowie, rozstrzy­
gnięto dnia 22 b. m. Pierwszą nagrodę przyzna­
ło jury  pracy pod godłem „Promień", drugą 
pracy pod godłem „Rawicz", trzecią pracy pod 
godłem „Stefa"; nadto autorowi projektu pod 
godłem „Audax“, wyraziła komisja uznanie za 
dobre zestawienie i wykonanie. Po otwarciu ko­
pert ukazało się, że autorem pracy pod godłem 
„Promień" jest p. Kazimierz Rzeczycki, a pracy 
pod godłem „Stefa" p. Wacław Krzyżanowski, 
obaj słuchacze politechniki. Autor pracy pod go­
dłem „Rawicz" jest niewiadomy. Koperta z na­
zwiskiem autora pracy „Audax", otwarta będzie 
dopiero za zgodą autora.

Z Sejmu.
LWÓW 28 grudnia.

Pierwsze posiedzenie.
Dziś przed południem po uroczystych nabo­

żeństwach w kościołach Archikatedralnym i św 
Jura, rozpoczęło się posiedzenie Sejmu o godzi­
nie wpół do 12.

Posłowie‘polscy wystąpili przeważnie w stro­
jach narodowych.

Marszałek krajowy kr. Andrzej P o t o c k i  
wszedł do sali w towarzystwie metropolity ks. 
Szeptyckiego i objąwszy przewodnictwo przemó­
wił, jak  następuje:

Mowa marszałka.
Wysoki Sejmie! Zamianowany przez Najja­

śniejszego Pana marszałkiem Sejmu galicyjskie­
go, podejmuję się tego bardzo zaszczytnego ale 
jeszcze bardziej trudnego zadania z wielką oba­
w ą, czy mu sprostam.

Jeżeli stanowisko każdego marszałka nie jest 
łatwe choćby dlatego, że odpowiedzialność bj wa 
nieraz większą niż jego wpływ, to jest ono tern 
trudniejsze dla następcy Stanisława Badeniego.

Mało ciał parlamentarnych mogło się poszczy­
cić tak wytrawnym kierownikiem obrad, mało 
ludzi zna tak jak  on, stosunki i potrzeby całego 
kraju, mało ludzi kocha tak rozumnie kraj jak  
mój poprzednik, a wszyscyśmy podziwiali jego 
żelazną energję i niezmordowaną pracowitość. 
A co może najtrudniejsze i najrzadsze, to jest, 
że wchodził on w najdrobniejsze szczegóły ka­
żdej sprawy, ale się w tych szczegółach nie gu­
bił i każdą sprawę obejmował równocześnie 
z wyższego ogólnego stanowiska.

Tylko pod jednym względem ufam, że po­
przednikowi mojemu dorównam a to pod wzglę­
dem usilności w pracy. Na to możecie panowie 
lićzyć i proszę, abyście przyjęli odemnie to uro­
czyste zapewnienie, że wszystkie siły poświęcę 
dla krajowej służby.

Bądźcie panowie również przekonani, że będę 
zawsze stał na stanowisku czysto przedmiotowem 
i bezstronnem, przestrzegając w granicach regu­
laminem oznaczonych pełriej wolności słowa, gdyż 
dobrze wiem, że z tego miejsca nie wolno mi roz­
różniać ani stronnictw ani narodowości, a tylko 
baczyć należy, aby utrzymać również wysoko jak  
moi poprzednicy powagę Sejmu i godność tego 
kraju.

Nie wątpię, że w tej dążności będą mię po­
pierać, pomni na świetnp tradycje Sejmów gali­
cyjskich wszyscy członkowie tej Wys. Izby.

Zadanie marszałka i Wydziału krajowego staje 
ęię coraz trudniejszem także i dla tego, ponieważ 
z każdym rokiem powiększa się zakres czynno­
ści, a to niemal w tym samym stosunku W ja ­
kim rosną na każdym polu potrzeby kraju. — 
A niestety dochody nie podnoszą się ani w przy­
bliżeniu w równej mierze, tak że choć na rok 
1902 udało się w preliminarzu utrzymać równo­
wagę budżetową, to nie należy przed sobą ukry­
wać, że potem wejdziemy w okres lat, dla bu­
dżetu krajowego cięższych, niż wszystkie dotych­
czasowe.

Nie mówiąc już o normalnym wzroście roczny«h 
budżetów, przypadnie krajowi od r. 1904 uiszczać 
przeszło dwa miljony koron rocznie na budowę 
kanałów i regulację rzek, z których powstaniem 
wprawdzie łączy się słuszna nadzieja poprawy, 
jaką przynieść mogą te nowe drogi zbytu na­
szych surowców a z czasem i naszych wyrobu w.

Oprócz tego zdaje mi się rzeczą konieczną, 
aby niektóre żywotne interesa kraju większego 
jeszcze niż dotychczas doznały poparcia. Ogólnie 
dają się w kraju słyszeć głosy, domagające się 
wydatniejszej akcji, celem szybszegu podniesie­
nia krajowego przemysłu fabrycznego. I  ja  po­
dzielam to zapatrywanie, ale zaznaczyć muszę, 
że zdaniem mojem działalność kraju musi się o- 
gi-aniczać na popieraniu zdrowej prywatne! ini-
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cjatywy, o którą nieraz trudno, a  której braku 
nic zastąpić nie może.

Udanie się tej akcji zależy również od całe­
go społeczeństwa, które też rzeczywiście zaczy­
na przychodzić do przekonania, że popieranie 
przemysłu krajowego przez nabywanie o ile mo­
żności tylko krajowych wyrobów, jest obowiąz- 
k ‘ n  każdego i warunkiem postępu. Nie mam 
dusć słów. by do tege codziennego, zatem naj­
trudniejszego patrjotyzmu, zachęcić wszystkich, 
którym dobro kraju i jego przyszłość leży na 
sercu.

Jeśli chcemy skorzystać z podwyższonego 
państwowego funduszu meljoracyjnego, będziemy 
musieli również podnieść na ten cel dotację kra­
jową. To też Wydział krajowy przedstawi pa­
nom pięć projektów mających na celu przepro­
wadzenie robót meljoracyjnych w kraju.

W ydatki na oświatę co roku- znacznie wzra­
stają. Na rok 1902 preliminuje się znowu na ten 
cel przeszło 600.000 koron więcej. Znaczna część 
tej kwoty obrócona ma być na tworzenie no­
wych szkół wydziałowych, co przyczynić się mo­
że do wykształcenia zawodowego, tak potrzebne­
go w życiu ekonomicznem kraju. Tworząc te 
szkoły i rozszerzając inne systemizowaniem po­
sad wyżej płatnych, polepszamy zarazem byt 
nauczycieli ludowych

Mimo tych wszystkich wzrastających potrzeb 
pierwszym obowiązkiem Wydziału krajowego być 
musi stać na straży konsekwentnej i świadomej 
celu gospodarki finansowej i przestrzegać, aby 
równowaga budżetowa, okupiona nadzwyczajnym 
wysiłkiem przez nakładanie dodatków w wyso 
kości, niepraktykowanej w innych bogatszych 
krajach koronnych, nie została na szwank nara­
żoną.

Dalsze znaczniejsze podwyższenie tych doda­
tku w wydaje mi się niemożliwem, musimy się 
więc koniecznie starać o otworzenie krajowi no­
wych źródeł dochodu, do czego, jestem pewny, 
Wydziałowi krajowemu posłowie nasi w W ie­
dniu z całą stanowczością pomagać będą

P o  r u s k u :  Nietylko do materjalnego ale i 
do kulturalnego podniesienia kraju dążyć nam u- 
silnie należy i jestem przekonany, że wys. Sejm 
wszystkie życzenia tak jednej jak  i drugiej na­
rodowości, ten kraj zamieszkującej z największą 
troskliwością będzie badał i że w miarę potrze­
by i możności je uwzględni. J estem również 
przekonany, że na rzeczowos - i przedmlótowość 
tych rozpraw nie wpłyną ani ubolewania godne 
zajścia z ostatnich tygodni, ani dające się nie­
stety słyszeć tu i owdzie głosy roznamiętniające 
narodowe spory.

Przy wstępie do tej wspólnej pracy witam 
posłów ruskich, a mam nadzieję, że podniesienie 
kultury i oświaty, jak  równie polepszenie dobro­
bytu. o co wszyscy się staramy, przyczynić się 
tylko może do dalszego zbliżenia obu narodo­
wości.

P o  p o l s k u :  Od szeregu lat podnoszoną 
jest w Sejmie sprawa reformy gminnej i admi­
nistracyjnej. Wszystkie niemal stronnictwa uwa­
żają stan dzisiejszy za nieodpowiedni i pragną 
poprawy, wszyscy zgodnie widzą dzisiejsze nie­
dostatki, streszczające się głównie w tern, że 
dziś słabsze organizmy gminne nie są w stanie 
wykonywać należycie obowiązków na nich cią­
żących, a skutkiem tego dobre nieraz ustawy 
nie wchodzą w życie w całej pełni ze szkodą 
bezpośrednią dla rzeczy, ze szkodą dalszą dla 
powagi władzy. _  -

Jeżeli ie.lnak jest zgoda co^ao wad i sła­
bych stron dzisiejszego ustroju, to liczne są na­
tomiast różnice co do kierunku, w jakim refor­
ma ma być przeprowadzoną.

Zdaniem mojem i dziś jeszcze ta  sprawa choć 
oddawna poruszana, nie jest jeszcze dojrzałą. 
Nim się przystąpi do rozstrzygania kwestji tak 
w skutkach doniosłej i tak ważnej, zebrać nale­
ży wprzód wszystkie materjały, potrzebne do jej 
gruntownego zbadania, liczyć się z możliwością 
i rozważyć wszystkie następstwa, aby być pe­
wnym, że się wprowadzi ustrój rzeczywiście do­
bry. Częste bowiem zmiany są niedopuszcza Lne, 
zanadto wstrząsają one organizmem i wprowa­
dzona reforma musiałaby znowu przez dłuższy 
czas pozostać niezmienioną, choćby się niekorzy­
stną okazała. Djskusja nad reformą gminną mo­
że samej sprawie tylko dopomódz. przez wyświe­
tlenie wątpliwości i uprzedzeń, a to tern bar­
dziej, że w toku dyskusji mogą wyłonić się pro­
jek ty  częściowych ulepszeń, któreby uzyskały 
ogólną zgodę.

Póki reforma nie nastąpi, tern większy obo­
wiązek cięży na wydziałach powiatowych, wzglę­
dnie i na Wydziale krajowym, aby przez ścisłą 
kontrolę starały się utrzymać porządną gospo­

darkę i zawsze gotowe były swą radą i wska­
zówkami wspierać niższe organizmy autonomi­
czne.

Dla pomyślności kraju nader ważnym czyn­
nikiem jest harmonja między władzami rządo- 
wemi i autońomicznemi, a to zarówno w powia­
tach, jak i między Wydziałem krajowym a na­
miestnictwem. Znając od dawna JE . pana namie­
stnika, jego obywatelskie poczucie, jestem prze­
konany, że mogę liczyć pod tym względem na 
jego szczere współdziałanie, jak  również .z mojej 
strony zapewnić go mogę, że dołożę wszelkich 
starań, aby tę harmonję utrzymać ku pożytkowi 
kraju, obydwom nam drogiego.

Wydział krajowy przedstawia Panom na razie 
tylko sprawozdanie o budżecie krajowym na rok 
1902 i zamknięcie rachunków za rok- 1900. In­
nych sprawozdań nie przedkłada Wydział krajo­
wy, choć są gotowe, przedłożenie ich dzisiaj nie 
prowadziłoby do celu, znowu bowiem niestety 
mamy do obrad tylko czas krótki, kilkodniowy, 
wystarczający zaledwie, by uchwaleniem prowi- 
zorjum, wyborem członków do stałej reprezen­
tacji kraju na zaczynające się sześciolecie, usan­
kcjonować dalszy prawidłowy ruch gospodarki 
krajowej. Ta przymusowa dorywczość obrad musi 
być szkodliwą, a stwierdzając to za przykładem 
poprzednich Sejmów, mogę zapewnić Wys. Izbę 
w mojem imieniu i w imieniu Wydziału krajo­
wego. iż będzie naszem wspólnym staraniem pro­
sić, ale również i domagać się, by Sejm zbierał 
się w- porze stosownej i rozporządzał czasem na­
leżytym, odpowiednim nietylko do uchwalenia 
budżetu we właściwej chwili, t. j. przed rozpo­
częciem roku gospodarskiego, ale by także star- 

. czyło czasu na inne ważne zadania, bądź to z za­
k re su  bieżącej administracji, bądź to w kierunku 
poprawy, postępu i reformy na przyszłość.

Zanim przystąpimy do pracy, niech myśl na­
sza zwróci się do Tego, który wszystkim swym 

, ludom (posłowie powutają ze swych miejsc) świe­
ci przykładem i góruje poświęceniem. Serca na- 
nasze od lat szeregu są dlań przepełnione uczu­
ciami wdzięczności i niezłomnej wierności, a dziś 
jeszcze więcej, bo pod jego opiekuńczem skrzy­
dłem nie mamy krzywdy, nie znamy ucisku, nie 
znamy bólów, które znają tak nam bliscy, a w 
miejsce skargi wzrasta nasza wdzięczność za to. 
że tu nam wolno żyć swobodnie, czuć, myśleć i 
mówić w ojczystym języku, że nam wolno cenić 
przeszłość, arsti zegąc na&aej -narodo­
wej spuścizny, dążyć do rozwoju.

W tej myśl1', zgodnie z innymi ludami i kra­
jami monarchji, ubalymi o dobro i całość pań­
stwa, a cieszącymi się pod berłem Najjaśniej­
szego Pana ze spokojnej ostoi dla życia kultu­
ralnego i narodowego, wznieśmy z pełni piersi 
okrzyk: Najjaśniejszy Pan Cesarz i Król F ran­
ciszek Józef I  niech żyje! Mnohaja Lita! y (Po­
słowie okrzyk ten powtarzają trzykrotnie z za­
pałem).

Mowę marszałka hucznie oklaskiwano.
Następnie zabrał głos namiestnik hr. P  i- 

n i ń s k i.
Po powitaniu Sejmu i złożeniu podziękowań 

marszałkowi, namiestnik zwrócił się do posłów 
z prośbą o przedmiotową ocenę wszelkich, zja­
wisk, jakiemi im się podczas sesji zająć wypa­
dnie. Ważną niezmiernie jest rzeczą, aby Sejm 
i władze krajowe pracowały we wspólnej har- 
monji dla dobra kraju. Czasami nasuwają się nie­
miłe zadania, ale przy dobrej woli można je 
szczęśliwie rozwikłać. Konieczność harmonijnej 
pracy niezbędną jest wszędzie, zarówno w Sej­
mie jak  i w powiatach i gminach.

Z kolei p. namiestnik zwrócił uwagę posłów 
na finansowy stan kraju i na budżet, którym na­
leży się zaopiekować, aby nie stracił równowagi.

Akcję dyrekcji funduszu propinacyjnego rząd 
uważa za dobrą i zdrową. Namiestnik musi je ­
dnak przestrzedz niektórych przed przesadnemi 
nadziejami co do dochodów z tego źródła. Z wy­
datkami na każdem polu należy się liczyć. Z po­
wodu kanałów spadną na kraj ciężary, które 
nie prędko można będzie wyrównać.

Następnie namiestnik przedstawił Sejmom 
wiceprez. Rady szkolnej krajowej, dra Edwina 
Płażka. Mówiąc o szkolnictwie i uniwersytetach, 
namiestnik wyraził ubolewanie z powodu zajść 
na uniwersytecie lwowskim. Młodzież rusińska 
pozwoliła sobie na znieważenie senatu akademi­
ckiego. Jest to zło, które dużą szkodę przynio­
sło, ale postępując sprawiedliwie i objektywnie, 
uda je się bezwątpienia usunąć na dobro kraju 
i obu narodowości.

Po przemowio namiestnika zabrał głos poseł 
Oleśnicki. Imieniem Rusinów złożył on deklara­
cję. iż liczba przedstawicieli ich w Sejmie nie 
odpowiada powadze narodu, skarżył się przytem,

że ich przy wyborach zwalczano i nie uznawa­
no. Namiestnikowi zarzucał, iż mowa jego 
brzmiała tak, jak  gdyby Sejm był wyłącznie 
polskim. Rusini stawili się w gmachu sejmowym 
dla wspólnej pracy, ale żądają uszanowania 
swych praw.

Po mowie pos. O l e ś n i c k i e g o  przystąpio­
no do punktu I  porządku dziennego. Pos. Vay- 
hinger przedstawił wybory do sprawdzenia.

Pos. S t a p i ń s k i  występuje przeciwko wy­
borom w powiatach brzozowskim i jasielskim, 
interpeluje namiestnika d'aczego mimo niepra­
wnego postępowania starosty Michałowskiego, 
namiestnik zaprasza go na polowanie (Wesołość).

Odpowiada komisarz rządowy hr. Łoś, iż wy­
bory były przeprowadzone zupełnie legalnie.

Oba wybory uznano za ważne.
W dalszym ciągu pos. Michalski interpelował 

władze krajowe w sprawie nominacji Grabszeida 
na inspektora sądów w Galicji wschodniej. Grab- 
szeid prawie że nie włada językiem polskim.

Po załatwieniu sprawy wyborów, posłowie 
których mandaty uznano za ważne, a za ważne 
uznano wszystkie prócz posła ruskiego Korola, 
zlużyli wr ręce marszałka przyrzeczenie poselskie, 
poczem o godzinie wpół do 2 marszałek odro­
czył posiedzenie do godz. 8 wieczorem.

O godzinie 3V-j zbiera się sejmowe Koło 
polskie dla wyboru komisji-matki proponującej 
wybór poszczególnych komisyj.

Na prowizorycznych sekretarzy, marszałek 
obrał posłów: Urbańskiego, ks. Mycielskiegu, . 
Kazimierza hr. Lubomirskiego i Bohaczew- 
skieero.

Posiedzenie wieczorne.
L w ó w  28 grudnia. Posiedzenie wieczorne roz­

poczęło się o godzinie wpół do 9-tej.
Najpierw dokonano wyborów do komisji bu­

dżetowej, do której weszli pos.A braham ow icz, 
Badeni Kazimierz. Badeni Stanisław, Barwiński, 
Dąmbski, Dunajewski, Jabłoński, Jędrzejowicz 
Stanisław, Kozłowski, Laskowski. Leo, Lowen- 
stein, Lubomirski Andrzej, Małachowski, Milew­
ski. Niezabitowski. Oleśnicki, Paszkowski, Poto­
czek, Romanowicz. Rotter, Skaikowski i Urbań­
ski Mieczysław.

Następnie obradowano nad trzema wnioska­
mi nagłymi dotyczącymi Morskiego Oka. Zgło­
sili je  posłowie K o z ł o w s k i ,  Wł.  L. J a w o r ­
s k i  i R o .tt e r„

Poseł K o z ł o w s k i  domaga się w swym 
wniosku, aby rząd dążył do jak  najspieszniej- 
szego ukończenia sporu granicznego, aby postarał 
się o rychły wybór superarbitra, aby wykazał 
potrzebę udania się całego sądu polubownego na 
miejsce sporu w celu naocznych oględzin, by za­
bezpieczył najściślejszą neutralność spornego te­
rytorium i osłonił je przed gwałtami żandarmerji 
węgierskiej i aby polecił żandarmerji austrjackiej 
odbywanie nieprzerwanej straży na spornem te- 
rytorjum.

Wkońcu domaga się wnioskodawca polecenia 
Wydziałowi krajowemu wydania map, wykazują­
cych, że graniczne pretensje Węgier w latach 
1774 do 1824 dotyczyły innych gmin i teryto- 
rjów, oraz stwierdzających, że pretensje Węgier 
od r. 1824 do dziś dnia ciągle się zmieniają, ooej- 
mując w latach 1824, 1834, 1858 i 1883 za ka­
żdym razem inne terytorja.

W pięknem i gruntownem przemówieniu mo­
tywował p. Kozłowski swój wniosek, który też 
został jednomyślnie przyjęty, gdyż pp. Jaworski 
i Rotter, cofnęli swoje wnioski. Poprawkę p. 
Rottera, aby rząd wydane a sprzeczne z zasada­
mi neutralności zarządzenia dotyczące spornego 
terytorjum — cofnął — Sejm. odrzucił, p. na­
miestnik bowiem oświadczył kategorycznie, że 
rozporządzenia, aby aż do wyroku sądu rozjem­
czego żandarmeria austryjacka uważała teryto­
rjum sporne za węgierskie n i e  w y d a ł o  a n i  
s t a r o s t w o  w N o w y m  T a r g u  a n i  n a ­
m i e s t n i c t w o  a n i  m i n i s t e r s t w o .

P. S t a p i ń s k i  postawił wniosek naglący, 
aby Wydział krajowy i wszystkie zakłady kra­
jowe, zaopatrywały swoje potrzeby wyłącznie w 
kraju.

Nagłość wniosku odrzucono, a sprzeciwili się 
jej mówcy wszystkich stronnictw wychodząc z 
zapatrywania, że wniosek podobny wymaga grun­
townego rozpatrzenia w komisji.

Po odczytaniu szeregu wniosków i interpela- 
cyj, zamknął marszałek posiedzenie o godzinie 
wpół do 12.

Następne posiedzenie odbędzie się w ponie­
działek o godz. 10 przed południem.

Sejm i sprawa wrzesińska.
Na posiedzeniu Koła sejmowego, do którego 

należą wszyscy posłowie polscy, postawił pos.

N i ż e j  c e o j r  f a b r y c z n e ]
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Wojciech D z t e d u s z y c k i  wniosek, aby K o ł o  
w y b r a ł o  k o m i t e t  z ł o ż o n y  z p r e z e s ó w  
k l u b ó w ,  o r a z  pos .  A p o l i n a r e g o  J a w o r ­
s k i e g o  i ks. S a n g u s z k i  i p o l e c i ł o  mu  
o b m y ś l ę ć ,  w j a k i  s p o s ó b  i g d z i e ,  w 
S e j m i e  c z y  w K o l e  s e j m o m  em,  p o r u ­
s z y ć  n a l e ż y  s p r a w ę  w r z e s i ń s k ą .

Pos. S t a p i ń s k i  zgłosił wprost do laski 
marszałkowskiej obszerny wniosek w sprawie 
wrzesińskiej, a v  którym domaga się, aby 1) Sejm 
wyraził najgłębsze współczncie i zasłużoną cześć 
rodakom, którzy mężnie i wytrwale bronią nie- 
przedawnionych praw narodu polskiego przeciw 
przemocy ciemiężycieli; 2) aby Sejm wezwał ca­
ły  naród do solidarnego współdziałania i odpie­
rania zamachów na prawa narodu w sposób roz­
ważny i stanowczy; 3) aby Sejm uchwalił z fun­
duszu krajowego na rok 1902 kwotę 100.000 
koron na zapomogi dla tj ch rodaków, którzy 
stają się ofiarami prześladowania za sprawę na­
rodową; 4) aby przy rozdawnictwie stypendjów, 
pod zarządem Wydziału krajowego zostających, 
pierwszeństwo dawać młodzieży polskiej, której 
ze względów politycznych zamknięto możność 
kształcenia się w zakładach naukowych państwa 
niemieckiego lub rosyjskiego.

Wniosek powyższy nie będzie uchwalony, 
może nawet nie przyjdzie do motywowania go 
w Sejmie. Natomiast większość konserwatywna 
chce obn?vśicć manifestację ogólną, w którejby 
ucapetniczyły wszystkie stronnictwa. Konserwa­
tyści chcieliby tę manifestację ograniczyć do 
Koła sejmowego. Prawdopodobnie jednak sprawa 
będzie wytoczona na pierwszem posiedzeniu Sej­
mu w formie rezolucji.

X  S e j m n
W yb o ry do W ydziału krajowego.

L w ó w  30 grudnia. Do wydziałii krajowego 
jako członkowie wymieniają kandydatury pp. W e- 
r e s z c z y ń s k i e g o ,  O n y s z k i e w i c z a .  P i ­
ł a t a ,  L a s k o w s k i e g o  i Rusina G 1 i d z i u k a. 
W kurji miejskiej panuje rozdwojenie. Demokra­
ci skoncentrowani stawiają kandydaturę Roma- 
nowicza, lewica( Wiśniewskiego. Posłowie miast 
na odbytej następnie naradzie głosowali próbnie 
na członka Wydziału. Romanowicz otrzymał 12 
głusów, Wiśniewski 11, 3 kartki białe oddali 
konserwatyści z Krakowa.

Posłowie z kurji włościańskiej odbyli zebra­
nie pod przewodnictwem ks. Jerzego Czartory­
skiego. Stawili się prawie wszyscy posłowie. — 
Uchwalono odbywać częstsze narady, a nawet 
nadać temu pewnego rodzaju organizację. Proje­
ktowi organizacji sprzeciwili się Stapiński, Ole­
śnicki, Stojałowski i Merunowicz.

Następnie przystąpiono do omówienia wybo­
ru członka Wydziału krajowego z tej kurji. P. 
Czyński stawia kandydaturę Glidziuka, p. Skoły- 
szewski — Stojałowskiego. Dr Oleśnicki imie­
niem Rusinów oświadczył się za wyborem Gli­
dziuka, jako kandydata z kuiji wiejskich. W ob­
szerniejszej przemowie ks. Stojałowski stawiał 
swoją kandydaturę, popierał go poseł Szajer. 
Poseł Stapiński występował przeciwko Stojało- 
wskiemu, co do wyboru kandydata ruskiego o- 
świadczył, iż powinien on być wybrany z łona 
pełnego Sejmu dla zamanifestowania zgody obu 
narodów. Prawdopodobnie zostanie wybrany po­
seł Glidziuk.

Komisja budżetowa.
L w ó w  30 grudnia. Wczoraj odbyło się po­

siedzenie komisji bńdżetowej celem ukonstytuo­
wania się. Prezesem obrano b. ministra Juljana 
D u n a j e w s k i e g o ,  zastępcami lir. Kazimierza 
Badeniego i Dawida Abrahamowicza, sekretarza­
mi Paszkowskiego i Lea, jeneralnym sprawo­
zdawcą hr. Stanisława B a d e n i e g o ,  który 
wniesie też referat o prowizorjum budżetowem.

Sejm i Września.
L w ó w  30 grudnia. Wczoraj wszystkie kluby 

sejmowe naradzały się co do iuterpelacji w spra­
wie wrzesińskiej oraz wyboru członków do Wy­
działu krajowego. W kwestji interpelacji posta­
nowiono zastosować się do opinji Koła sejmo­
wego t. j. złożyć wspólnie odpowiednią dekla­
rację w Sejmie.

TELEGRAMY.
Obstalunki kolejowe.

Wiedeń 30 grudnlK, Ministerstwo kolei za­
mówiło u austrjackich fabrykantów iokomotyw 
i tenderów 100 lokomotyw i tenderów za łączną 
sumę 7,900.000 kor. Lokomotywy mają być wy­
kończone w latach 1902 i 1903. Fabryka w Sa­
noku otrzymała zamówienia na pewną liczbę wa- 
gonów.________________________

Młodoczesi
Praga 30 grudnia. Dziś odbyło się liczne 

zebranie komisyj wykonawczych, klubów młodo- 
czeskich posłów do parlamentu i do Sejmu. Pos. 
Pacak zdał sprawę z ostatnich sesyj parlamentu 
i taktyce posłów czeskich, następnie zaś skreślił 
obecne położenie polityczne. Po dłuższej dysku­
sji wyrażono zadowolenie z zachowania się po­
słów młodoczeskich tak w parlamencie jakoteż 
i w Sejmie czeskim.

Konferencja ugodowa.
Berno 30 grudnia. Pod przewodnictwem bar. 

Chlumecky’ego odbyło się wczoraj przed połu­
dniem posiedzenie komisji konferencji ugodowej 
sejmu morawskiego. W konferencji nie wzięli 
udziału czescy członkowie. Zdano sprawę z do­
tychczasowej działalności. Referentem wybrano 
bar. Chlumecky’ego.

Mowa ministra.
Dijon 30 grudnia. Z okazji ustawienia trzech 

nowych bateryj powitał bawiący tu minister 
wojny Andre naczelników władzy i oświadczył 
w przemowie, że ekspedycja francuska do Chin 
ponownie wykazała, że armja francuska jest 
pierwszą na świecie.

Wielka klęska Anglików.
Londyn 30 grudnia. Pokazuje się, że pod 

Treefontein De Wet zniósł całkowicie 4 bata- 
ljony angielskiej yeomanry. - Straty angielskie 
dopiero w przybliżeniu obliczone, wynoszą: 6 o- 
ficerów i 52 żołnierzy zabitych, 9 oficerów i 120 
ludzi rannych, 4 oficerów i reszta żołnierzy wzię­
tych do niewoli.

De W et otoczył oddział angielski i nie wy­
puścił ani jednego żołnierza. Zdobył także dwa 
działa i mnóstwo amunicji.

Znalezienie mamuta.
iakuck (Syberja) 30 grudnia. Ekspedycja po- 

lurna, wysłana przez petersburgską akademię u- 
miejętności pod wodzą Herza w okolice Kołym- 
ska, znalazła w Średnim Kołymsku zamarznięte­
go mamuta, który będzie przewieziony do Peters­
burga.

Wilemstadt 30 grudnia. Biuro Reutera dono­
si, że w Wenezueli wybuchła rewolucja.

Sejmy krajowe.
Opawa 28 grudnia. Śejm został dziś zamknię­

ty  po uchwaleniu prowizorjum budżetowego. —• 
Podczaj dyskusji generalnej oświadczył pos. dr 
M i c h e j d a  imieniem posłów słowiańskich, że 
głosować będzie za prowizorjum budżetowem, 
posłowie jednak ci domagają się, aby życzenia i 
usprawiedliwione żądania ludności słowiańskiej 
na Śląsku pod względem politycznym, narodo­
wościowym, kulturalnym i ekonomicznym były 
przez władze autonomiczne jakoteż przez obecne 
władze rządowe odpowiednio uwzględniane. — 
Referent dr Bukowski wystąpił przeciw wywo­
dom posła Michejdy. Następnie po uchwaleniu 
prowizorjum budżetowego i załatwieniu kilku 
spraw lokalnych zamknięto sejm okrzykami na 
cześć cesarza.

Praga 28 grudnia. Dziś został otwarty Sejm 
czeski. Marszałek hr. Lobkowic w przemówie­
niu swem dziękował najpierw monarsze za udzie­
lone mu zaufanie przez powtórne powołanie go 
na to stanowisko, wyraził nadzieję, że Sejmowi 
będzie daną sposobność zebrania się na dłuższą 
sesję, celem załatwienia najważniejszych spraw 
krajowych. Marszałek kończąc swe przemówienie 
wniósł okrzyk na cześć cesarza, który posłowie 
powtórzyli.

Namiestnik hr. Coudenhove powitał Sejm 
imieniem rządu, w języku czeskim i niemieckim 
i oświadczył, że obecnie zbiera się Sejm tylko 
na krótką sesję celem załatwienia prowizorjum 
budżetowego, jednak na wiosnę będzie Sejm 
zwmłany na dłuższą sesję celem załatwienia wa­
żnych spraw krajowych. W dalszym ciągu swo­
ich wywodów nam iestnik zapewnił, że rząd i na­
dal trwa na swojem stanowisku bezstronności 
i sprawiedliwości i zwrócił się do obu szczepów 
w Czechach, aby ułożyły między sobą warunki 
pokoju i aby umożliwiły dojście do skutku ugo­
dy. Dlatego też rząd wita kompromis zawarty 
w łonie wielkiej własności w czasie ostatnich 
wyborów, jako dobrą wróżbę. Następnie przystą­
piono do porządku dziennego.

Berno morawskie 28 grudnia. Na dzisiejszem 
posiedzeniu sejmu pos. N e u n t e u f e l  (chrześc. 
socjalny) przedłożył nagły wniosek w sprawie 
reformy ordynacji wyborczej do sejmu i zapro­
wadzenia wyborów bezpośrednich w gminach 
wiejskich. Za nagłością wniosku głosował sam 
tylko wnioskodawca. Wywołało to okrzyki obu­

rzenia z jego strony. Następnie przystąpiono do 
porządku dziennego.

G orycja 28 grudnia. Sejm unieważnił wczo­
raj dwa wybory posłów słoweńskich. Wywołało 
to żywe sceny między liberalnymi a klerykalny- 
mi Słoweńcami.

Przeciw  karciarzom.
Wiedeń 28 grudnia. Policja tutejsza prowa­

dzi śledztwo w sprawie wysokiej gry w wiedeń­
skim Jockej-Clubie. Śledztwo wytoczono hr., Jó­
zefowu Potockiemu z Antonin, węgierskiemu 
sportsmenowi Mikołajowi Szemere, ks. Braganzy 
i ks. Auerspergowi. Władze zamierzają pocią­
gnąć ich do odpowiedzialności za niedozwoloną 
grę hazardową.

P. Szemere otrzymał wezwanie z policji, do­
kąd się natychmiast udał. — Po spisaniu z nim 
protokołu, uwolniuno go. Hr. Józefowi Potockie­
mu, który tymczasem wyjechał z Wiednia, we­
zwanie nie mogło być doręczone.

Przesłuchano także służbę Jockej-Clubu, ale 
zeznania jej nie przyczyniły się do wyjaśnienia 
sprawy.

Awans w  szkołach średnich.
Wiedeń 28 grudnia. Minister oświaty posunął 

do 1 I I  klasy rangi od 1 stycznia 1902 następu­
jących profesorów szkół średnich: Michała Szkla­
rza w gimn. w Buchni, Władysława Węgrzyń- 
skiego w gimn. w Jaśle, dr Tomasza Garlickie­
go w gimn. w Brzeżanach, Michała Kusionowi- 
cza w gimn. w Kołomyi, Jana Korczyńskiego i 
Władysława Kulczyńskiego w gimn. św. Jacka 
w Krakowie, Teofila Kruszkiewicza i Włodzi­
mierza Resla w gimn. II  we Lwowie, ks. Onu­
frego Lepkiego w gimn. I II  we Lwowie, Julja­
na Dolnickiego i Karola Rawera w gimn. IV 
we Lwowie, Maksymiłjana Krynickiego w gi­
mnazjum w Ssmborze, Karola Kunza w szkole 
realnej w Krakowie, Edmunda Baczalskiege i 
Tadeusza Kukurudza w szkole realnej w Stani­
sławowie.

Rewolucja w  Argentynie.
N ow y Jork 28 grudnia. Nadeszła tu depesza 

z Sant dago z Chile, iż pojawiły się tam one- 
gdaj pogłoski o wybuchu rewolucji w Buenos 
Ayres.

Przesilenie bułgarskie.
Zofja 28 grudnia. Prezydent ministrów Ka­

ra weło w wręczył dymisję całego gabinetu. Ksią­
żę dotychczas nie p rzjjął ‘dymisji. Prezydent so- 
brania Bałabanow został powołany do księcia.

Z Am eryki Południowej.
Frankfurt 28 grndnia. Jak  donosi „Frankfur­

ter Z tg“, kolumbijscy powstańcy ponieśli wielką 
klęskę nad rzeką Magdaleną. Po obu stronach 
padło 400 ludzi.

K u rsy  teleręrn flczne.
Wiedeń 28 grudnia. (Giełda popoł.). — Godzina 3-—. 

Marki 117-10, Lenia majowa 99/05, Węg. ren ta  korono­
wa 9495, Akcje austr. zakładu kredyt. 646-—.A kcje węg. 
665 —, Akcje Anglobanku 261-—, Akcje Unionbanku 547-—  
Akcje Landerbanku 417 50, Akcje kolei paiist. 653-50 Lom- 
Dardy —, ak c je  fabryki broni 283, Akcje tytoniowe 
289, Akcje Alpiny 392 50, Losy tureckie 99-50, Ruble /  
252-75.

Usposobienie. Z powodu spadku kursów akcji kolej 
północno-zachodniej Nord-W est-Bahn tendencja słabsza.

Berlin 28 grudnia. (Giełda popoł.). godzi ,j —. A ustr. 
akcje kredyt. 204-—, Tow. dyskontowe 180-60

S f A D E S ł A S f E .

Wielki medal na ..Wystawie 6v,jatau w Paryżu 1900 roku.
Sławna rosyjska Karawa­
nowa Herbata Braci 2399

K.&C.PopofwMoskffe
Dostawcy wielu europejsk. 
Dworów. Najlepsza Marka. 
W  oryginalnych paczkach 
do otrzymania we wszyst- 

Karkn ochronna  prawnie zae trzeźona.  kich lepszych handlach. „

KYCt
P 4 N I  H U  B 4 R R Y ,  sławna ze swej uroi 

dy, której wykwinlność zapisana w podaniach 
historji, zawdzięczała swoje powodzenie środkom 

toaletowym zupełnie prostym i nie­
wyszukanym. Gdyby była znała 
Creme Simon, Puder i mydło tego 

fabrykanta, jej niezrównana piękność 
byłaby o wiele trwalszą. — J. SIMON, 
Paris, 59, Fourbourg Śt. Martin. Do 

[i nabycia wszędzie. — We Lwowie w 
aptekach p p .: Mikolasch i Wewiór- 

skiego, w Krakowie w aptekach: pp. Redyka, 
Wiszniewskiego, Mikuckiego i w składzie perfum 
p. Fenza. Złoty medal na Powszechnej Wystawie 
1900 roku

HOTMMI wm i &daiiską z O ą  wtodę
?.iiakoinlte specjały „ V F < S [ C E T Ń i M K I E J  F A B R Y K I  W Ó » B K “ poleca

J a i t  S t r j  c h a r s W i ,  ul. Jagiellońska (Handel win greckich.)
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wypłaca swym Członkom, począwszy od 
2-go stycznia 1902 r , o d  u d z i a ł ó w  
w p ł a c o n y c h  p r z e d  d n .  I - g o  
p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 1  r .

4°lo procent
jako zaliczkę na dywidendę za 1901 w kasie 
Towarzystwa w Krakowie i Filii we Lwowie 
za okazaniem książeczki udziałowej. 

K ra k ó w , d n ia  2 0  ( jru d n in  1901.
(Przedruk nieopłacany). 2854 2 3

Z PRUS
prowadzaną drogą W O D Ę  S E Ł T E B 8 E Ą  z a s t ę p u j e  w zupełności 
poda polecona przez Tow. Lekarskie c l n a l l c z n o  s ł o n a ,  z wierająca

części składowe, jak

W O D A  S E L T E E S K A
wyrobu fabryki pod firmą

11. R ż ą c a  i  C h m n r s k l  w  K r a k o w i e
n l i c a  ś w .  G e r t r u d y  Ł .  4 .

D o n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i
2727 8 

d r  o g  u e r y a c h.

W A C H L A R Z ® ]
w  w ie lk im  w j borze po niskich cenach

p o I^enają *67

STEFAN PORĘBSKI i
■ m *  K r a k ó w  B r o d z k a  L .  2 .

S ka

W szystkie księgarnie sprzedają dzieła 
pedagogiczne L ic n s s n e r a  do bardzo 
prędkiej i najłatw iejszej nauki obcyoh 
języków, bez nauuzycleia, z objaśnieniem 

wymowy i tluczem , pod tytułem

S W H O U C I E *
P o l s k o - n i e m i e c k i  kurs wstępny 

( E l e m e n t a r z )  po 18. 36 i 60 ct. 
Kurs I-szy 90 ct.,—kurs I l -g i złr. 2-30. 

P o l s k o - F r a n c u s k i  kurs I-szy złr. 
1-80, kurs I l-g i złr. 480. — G r a ­
m a t y k a  P o l s k o - F r a n c u s k a  
złr. 1-80.

P o l s k o - A n g i e l s k i  kurs I-szy złr.
1 12, kurs I l-g i złr. 1-80.

P o l s k a ' - B u s k i  I-szy kurs złr. 210, 
kurs I l-g i złr 2 70 

A m e r y k a ń s k i  P r z e w o d n i k  z 
rozmówkami angielskiemi 75 ct. 

Główna sprzedai w księgami

Dr W ładysław a Witkowskiego
w Krakowie. 2366

Przez każdą księgarnię można spro­
wadzić dzieło w‘ 37 wydaniu Radcy 

Dra Mullera 2585

o zaburzeniach w systemie
nerwowym i  sexualnym.

Przesyłka zanaded . 60 kr. w markach 
K u r t  B o b n - ,  Braunschwely.

Prasy io siana
do p a k o w a n i a
siana, słomy, wełny 
drzewnej, skór, po- 
ciółki, torfu i t. d. 
aj znak omitsz. kon- 

strukcyi
Ph. Mayfarth 

Ł  Co., 
Wien 11/1.

K atalogi 
gratis.

2574

SC er i  d y

powinien zgłosić się do przyjęcia 
agentury dla jednego z najs tar­
szych domów B a n k o w y c h  do 
sprzedaży dozwclonycn l o s ó w  
państwowych. Spłaty na raty. 
Najwyższa prowizya, zaliczka, 
ewentualni* stał i leusya. Oferty 
pod lite ram i: ,,Y. Z. 8497“ od­
syłać do firmy Haasenstein & 
Yogler, Wien. 2695 5 6

j o a

U
o lo |o Jo (o |o Jol a o a a a a a a c o  o  o  o  o [EIEIEIEIE1EIEI AEIEIEI)

PRENUMERATĘ
na wszystkie c z a s o p i s m a  krajowe i zagraniczne

p rz y jm u je

S.1
2747 8 10  w KRAKOWIE.

Katalog czasopism rozsyła na żądanie franko i gratis. ' • M
polecam wielki wybór k s i ą ż e k  
ozdobnie oprawnych, w językach: 
polskim, niemieckim i francuskim.Na Gwiazdkę

a a a a a a a a a a a a o a a a a a a a a a a a

| 203 koron nagrody! |
g  Wskutek ustawicznego ustawą wzbronionego naśla- g
g  dowania naszych

I  Q  patentowanych świdrów ekscentrycznych 
i  El system W. H. Mac Garwey, D

El które z powodu swoich wyśmienitych zalet prawie we H  
El wszystkich kopalnia! b nafty w Galicyi w używaniu się H  
El znajdują, widzimy .się zmuszeni, podać nmiejszem do ET 
El publicznej wiadomości, iż k a ż d e m u ,  który nam czy f i l  
a  to wskutek donitsienia lub wywiedzeuia się umożliwi Q  
El W) śledzenie ES
g  nieuprawnionych do wyrabiania lub nieprawnie3  
g  używających
g  nasze patentowane świdry ekscentryczne, system W . H 
g  Mac Garvey zapłacimy ^  i  te 26

R  P R E J I I Ę  2 0 0  K O R O N .  g
El Tylko takie patentowane świdry ekscentryczne, sy-
□  stem W . H. Mac G arw ey mogą być używane, które 
U albo są zaopatrzone naszą firmową marką, lub też firmą. 
El W olski et Odrzywolski, wszystkie zaś une byłyby El 
El naśladowane, wyrób zaś ich i używanie niedozwolone. a
3  Galicyjskie Karpackie naftowe Tow a rzystw o  
g  dawniej Bergheim & Mac Garvey.
r s H a  e s e i  a a a a a a a a  o  e i e i e i e i e i e i e i e i e i e i

Na śluby wynajmuję najtaniej remizy i po­
wozy, oraz na chrzty i wycieczki 
P . Ó n z lk o w sk i W rzejęórzfei

JL. 4 1 , Telefon 336. 2728

h „(Inderwood - Standard"
a m e r y k a ń s k ą  m a s z y n ę  d o  p i s a n i a

poleca Generalny zastępca na Galicyę:

|  Krzysztof Krzysztofo wicz, Kraków, Lubicz 7.
M a s zy n y  do p is a n ia  p o w yższeg o  s y s te m u  z a k u p i l i :

Akademia Umiejętności w Krakowie, I Magistrat miasta Krakowa,
Dr. Leupoid Bader w Krakowie, 

s W ładysław  Bełdowski, fabryka ti tek Kraków,
W ładysław  Brach, druguerya w Tarnowie, 

i f y  Jan Bromil8ki, handel papieru we Lwowie,
Witold Bartol, wyższy Sąd krajowy w Krakowie,
C. k. D yre tc ya  Kolei Państwowej w Krakowie,
KaziiUlerz E.irenberg, redaktor „Naszego Głosu- 

w Krakowie,
A . Hav.’ełka w Krakowie, c. k. destawca Dworu,
Ida Herzel, Szkoła pisania na maszynie, Kraków,
Dr. Feliks Kasparek w K rakow ie,
Kasa Oszczędności w Kołomyi, 

w Kr.mi ie,i Ur. Henryk Kriege,

B iuro : Ulica. Lubicz L .

Lr. med. M ieczysław Nartowski w Krak wie, 
Jan Nlodzielczyk, D m zdrojowy w Krynicy, 
Hr. Eustachy Potocki w Krakowie,
C. k. 20 • ułk piechoty w K/afcowie,
M Reich, Następca Fabryka wódek w Białej, 
Or. Leon Rot iwein w Krakowie,

I Dr. prof. Stanisław Smolka w Krakowie,
Jan Strycharski, Administracya „Głosu Narodu" 

w Krakowie, 18ł :5 O
Dr. Ignacy Siissar w Krakowie,
To w a rzys tw o  Zalczkow e w Krakowie, 
W yższa Szkoła hanRowa w Krak-.-wie,
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Związek handlowy Kółek rclniczyck Kraków.
Kurs kompletnego nauczenia sie pisania na maszynie 12 koron.

7, parter, otwarte od godziny 8 do 12 w południe i od 2 do 7.
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E
B

Tyl to w t e d y  p r a w d z i w y ,  jeżeli trójgraniasta flaszka zamknięta 
je«t dobo ;zną opaską (czerwony i ezaray druk na żółtym papierze.

DOTYCHCZAS N I E Z R Ó W N A N Y ! ! !

M A A G  E R A  prawdziwy oczyszczony

TRAN
(w prawnie cchronionem o lakowaniu)

żółty, flaszka H kor., biały, flaszka 3  kor. 
W ilh e lm a  M aagera  

w  W iedn iu .
Badany przez Bajznakcmitszji h lńarzy. a wsku 
tek ł a t w e g o  t r a w i e n i a  szczególniej także 
ila dzieci polecony i zapisywany ite wszystkich 
tych wy adksch, w. który h lekarz chce sprowa- 
zić w i - i  c n h n t r  c a ł  g o  n s t r o j ą ,  

• z c z c f . ł  I n l r j  p i e  s i  1 p l a c ,  p n y b y  
t e k  w a g i  c>» la ,  p o p r r w i e n l e  s s k o w ,  

craz w  e g ó l e  t c z y s z c z t a l e  k r w i .

Główny skład 

. M aager w  W iedn iu

Do nabycia prawie w e  w s z y u t U i  Al» a p t e ­
k a c h  I s k ł a d a c h  a n i f c r s y c h  a u t t e . -

v, ę g l ł  i  s k u  g  i p  u . t . n .
rozsyłkę dla państwa austr.-węgier, ma

Ml. 3., Heumarkt Nr. 3.
Naśladowania będą sądownie ścigane. 23!3

1

m

„i o

I #
! s u

„Trzebonickie" zdrowotne owocowe Likisry
Kompoty, Marmolady, Koniak owocowy, wyborną Śliwowicą! ,

S p e c y a l n o ś ć !  „ T r z e b u n i a  W ś n f ó w k a " .

e f |
" 5

W  k a ż d y m  h a n d l u  d«v n a b y c i a . 2811
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Na czasopisma
polskie, francuskie, włoskie, 

angielskie i niemieckie

przyjmuje prenumeratę
Księgarnia katolicka

Dr W ł.  Miłkowskiego
w M o w ie , Rynelc gł. 30.

Telefonu Nr. 418, 2716

pewuając punktualną i szybką 
ekspedycję.

tu n ik i czasopism przesjrła się 
bezpłatnie odwrotną pocztą.

Poszukuję osoby
rze  g r a j ą c e j  na fortepianie, lub 
e tu “ — fortepian i skrzypce. Zgło­

szenia K. W  i t  k a y Kraków Kynek 24. 
_____________2875 1 2____________

Ważne dla H o d o w c ó w  
koni i bydła!

G r o c h ó w k a  trawiasta, B u r a ­
k i ,  do nabycia w Boleniu, Prąd- 
________ nik Czerwony. 2774 1 3

O S O  'JBJk.
la t 30, inteligentna, sierota po 
urzędniku państwowym, poszukuje 
miejsca do wyręczania pani do­
mu. Zgłoszenia w Administracji 
„Głosu Narodu“ pod: „Paulina 

A. W .“ 2877 l ' 3

A p t e k a r z a  S ch neid ’afc 
Z icłk a  1

«a Kaszel
^reszek na Katar

p t e k i  ś  . J e r z e g o
•den V 2 Wimmergase 33

..Iż, według lekarsk. przepisów, 
ra łsgodząco na organa odde 

udowe, rozrzedza flegmę, łagodzi ka­
szel, chrypkę i łechtanie w gardle.
Proszek 1 Kor., do tego przynależne 
ziółka 1 Kor., z przesyłką 40 hal. 
więcej, bez porta. Mniej jak  dwa 

pakiety nie posyła się pocztą.

St. G eorgs Apotheke Wien V/2 
Wimmergasse 33.

Uważać na markę ochronną Apteka 
św. Jerzego.

A n o n s  n a l e ż y  w y c i ę ć  
I  z a c h o w a ć .

W Krakowie do nabycia: w Aptece 
Hellera pod „Słoniem11. 2827

Najlipliiiijszj łiionamenł
wszystkich dzienników i ogłoszeń 

S p r z e d a i  pojed. numerów pism 
kalendarzy, kart z widokami, 

Rozkładów Jazdy, broszur i t. p.
Abonament z  d r u g i e j  r ę k i  
pism wiedeńskich i zagranicznych.

tygodników , dwutygodników 
i miesięczników 

francuskich, niemieckich, angiel­
skich i włoskich 2815

z drugiej i trzeciej rgl(i
na wzór zagraniczny.

W. Ajencja Dzienników i ogłoszeń 
J. Hopcasa t A. Salomonowej

w Krakowie, plac Maryackl L. 2.

Z FIUNIE przysyła
4 '/ ,  kg. Balica szlachetna . . fl. 4 50
4 '/a „ P cr to r io o ..................fl. 5 40

„ J a v a .............................fi. 5-85
Do tego może być dńpakuwane V, kg.,

kg. herbaty I-a Souschong (fami­
lijna) za l ń lub 50' ct. w oryginai- 
nyeh chińskich paczkach. W szystko 0- 
clone, opłacone, za zaliczką lub nade­
słaniem należytosci. 2836 6 20 

M . J .  R o d ć .

B s w w w m n w m n w w n n w w n n T C T w w w j w w w n w g
|  D o  n a s z y c h  C z y t e l n i k ó w !  ^

112 tomów~E2IEŁ SIENEIEWICZAl
0333. miesięcznie)

k t ó r e  w  c i ą g a  1 9 0 2  r .  z a w i e r a ć  b ę d ą  o p r ó c z  p o w i e ś c i :  „ N a  O l i m p i e 11, -«* 
w*. „ N a  j a s n y m  b r z e g u 11, „ Ż ó r a w i e " ,  „ S e n 11, „ H n e z ę  w y p o c z ą ć - 1, t a k ż e  Tm

E O G T T I E M i M I E G Z E M Ś
1 ozdobione 1 llustracyaml an t. Plotionaklcgo

otrzym uje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

|  „TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO“. |
- D zie ła  S ie nkiew icza w yc h o d zę  w  nowem  w yda niu w yłą c zn ie  dla prenu m eratorów  „ T yg o d n ik a 11 i obejm ą ca łą  - 
1 tw ó rc z o ś ć  tego autora, stanow iąc kom pletną w spa niałą  cenną bibliotekę S ie n kiew ic zo w ską  ’
1 Prócz tego otrzymają bezpłatnie wszyscy prenumeratorów ie nadzwyczajne premium, obraz artysty A l c h i -  "
«- m o w i c z a  „Nad grobem  R o bak a11, odbity kolorami na grubym welinie. -
* W ydajemy tak że , znakomite nie znane u nas dzieło historyczne Kraszewskiego „P o lsk a w  czasie  trze c h  ’
.  ro z b io ró w 11, około 100 arkuszy druku, illustrowane, które nahywać mogą pienum eratorowie „Tygodnika11 za „
>• dopłatą 18 kor. bez oprawy, 25 kor. 50 hal. w oprawie. Tom I-szy w Marcu, całość w ciągu 1902 r. - 
" N iezależnie od tego rozszerza „Tygodnik" d z ia ły : beletrystyczny, historyczny, społeczno-informacyjny z rubryką ’ 
t  odkryć i wynalazków, artykuły  wstępne, k iy tyki literacko-artystyczne z rubryką o sztuce stosowanej i t. d. "
Z P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e :  '

Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego“ Lwów, Pasaż Hausmana 9 ^
W *- o r a z  w s z y s t k i e  K s i ę g a r n i e  i  K a n t o r y  p i s m .  w i

1 W arunki prenum eraty „Tygodnika Illustrow anego11. razem z 12 tomami dzieł H enryka Sienkiewicza "
. i dodatkiem powieściowym w arkuszach -
I W e  L w o w i e :  | W  G alicyl i B ukow inie z p rz e s yłk ą  po czto w ą
.  K w artalnie  ...........................6 koron 80 hal. | K w a r ta ln ie .............................  i  koron 20 lial. -

P ó łr o c z n ie ...............................................13 koron 60 hal. I P ó ł r o c z n ie ................................................ 14 koron 40 hal. ’
* R o c z n ie ....................................................27 koion 20 hal. | B o c z n ie ...................................................... 28 koron 80 hal. ^
II P rag nący o trzym a ć  Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem  Sienkiewicza) na ’
1 okładce) dopłacają za tom tylko 40 hal., t. j. kw artalnie za 3 tomy 1 kor. 20 hal., półrocznie za 6 tomów '
► 2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal.; należytość tę prosimy nadsyłać razem z prenum eratą. - 

P ie rw sze  36 to m ó w  S ienkiew icza, z la t ubiegłych, mogą nabywać nowi prenunieratorowie za do- ’
1 p la tą  39 kor., w oprawie 53 kor. 40 hal. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Tygodnika" ^
► można nabywać w cenie 3 kor. 20 h a l.; bez przesyłki i opakowania. ■<
1 Kom plet 36 p ie rw szyc h  tm now  H e n ryk a  S ienklew inza  m oże b yć  na b yw a n y po 12 tom ów , za  nadesłt ■ ^
1 niem w  3 ratach po 13 kor. za  to m y bez o p ra w y, za ś po 17 k o r 80 hal. za to m y w  opraw ie. „
; Numery okazowe i prospekty w ys yła  gratis: Główna Ekspedycya „Tygodnika" we Lw ow ie, *

Pasaż Hausmana L. 9 2870 2 6 -1

A d m in i s t ra c y a :  K raków , R y n e k  gf. 5  ,
W ychodzi 2 . i. 16 . każdego mLesiąca.

D okładne w.vk a z y  c iągn ień  losów au s t ry ack ich  i zag ran icznych ,  
listów zas taw n y ch ,  obligacyj,  k u r sa  i. t. d.

P o p u l a r n y  d z ia ł  handlowy, g ie łdow y i informacyjny.
J L - L - — —L  W  s tyc zn iu  k a ż d e g o  roku  o t rz y m u ją  w s z y s c y  ab o n e n c i

— ■ -  ■ ■ bezpłatnie ■- —

„ R o c z n i k  f i n a n s o w y “
Przedpłata W ynosi: na cały rok 3 kor 60 hal., na pół

rok 1  kor. 80 hal., na z miesiące 1 kor. ^
‘ [ 1 : 

P r z y j m u j e  s i ę  t a k ż e  z n a c z k i  p o c z t o w e . 1
N u m e r a  o k a z o w e  d a r m o  J o p f a t n l e .  'T 1^ ,

2878 1 6

Miał węglowy
czysty, po bardzo przystępnej cenie

ma do pozbycia 2779 1

Miejski Skład węgla, Kraków.
W ysyła pod gwarancyą

pra ̂ dzme wina naturalne
w czterolitrowych oplatanych gąsiorkach.

W i n o  c z e r w o n e  „ Y i l l a n y e r 11 
W in ©  b i a ł e  „ R i e s l i n g e r *  . ,
S z o m o r o d n e r  
b u s t e r  w y b o r o w y  s ł o d k i
T o k a j  e r ................................
C o g n a c  s t a r y .....................
Ś l i w o w i c a  s t a r a  . . .
T r e b e r  w i n n y  . . . . .

W /ż  wymienione ceny rozumią się za 4 litry  w raz z gąsiorkiem doi 
każdej stacji pocztowej opłatnie. — Dokładne cenniki g ratis i franco przesyła

„Yaradisehe Kdltereien und Realiiaten Besitzung“
i n  Y i l l a n y  S i i d - U n g a r n .

181 57 n

ii. 8*-
» 3 -
„ 4 -5 0
„ 4 -5 0
» 1 4 -  
„ » -
z « • -
.  5 —

500 koron
nagrody temu, kto wyrobi człowiekowi 
młodemu, inteligentnem u, b. podoiiee- 
rowi stalą posadę. Łaskawe oferty pod: 
„A. B. 500.“ poste restante Kraków, 
za okaz. kw itu insektow ego. 2864 2 3

Przemysłowo-handlowy

Kurjar Sosnowi ec!t
T Y G O D N I K

poświęcony sprawom iałgłęb: 
Sosnowiecko-Dąbrowskiego.

Prenumerata kwartalnie z prz 
syłką pocztową wynosi 1 rs 15 ku 

Redaktor odpowiedzialny:

Dr. Włodzimierz Talko,
2871 2 3

' ■A^ ^ A A AA A A

ZBIÓR KOLĘD*
n a  fo r te p ia n  lu b  o rg-an j

układu 27! 2

W . R ichlin^.t
wydanie trzecie — poleca

Księgarnia muzyczna
A. Piwarskiego i Sp

w  K r a k o w i e .
Cena 2 K. 43 h., z przesyłką poczt

4 o 10 halerzy więcej. — Do r.abycif 
|  we wszystkich księgarniach.

w y  ■ > ." y y .

Kremska Musztarda
sław na i mocno piekąca oraz 
K r e m s k a  , Ć s t r n g o n
lepsza jak  francuska w 5 klg. 
próbnych beczółkach 5 K., 25/. 
klg. 3-40 K., 12 klg. 10 Kor. 
H urtownie taniej. Skrzynka 
pocztowa 8 dużych aibo 12 ma­
łych, pięknych słoików 4 89 Iv.
O g ó r e  ras k  i  d e l i  k . w s o -  
*de musztard. 5-kIg. baryłka
5 K. przesyła F .  J I . M ic h e l  
SenffabriK Krems, Niederćistr. 245t

O"
&

■ihv  
^  .,>v .

Kompetentna kr. ,
poszukuje zajęcia w domach * 
tnych. — Zgłoszeniu do Adi 4  
„Głosu Narodu" dla „H. J .H

Rydze Kiszol
najlepszej jakości.^* okolicy { 
wysyła w beczółkach 5-kg za 
St. Adamski organista Słopni - 
_________ poczta Limanowa.

MfótTTPaM
w 5-kilowych puszkech na żąd: 
syła k s .  W .  M i k i t k n  p r o l  
w  K u p r z y ń c a c h  poczta 
za pobraniem 6 Koron. 2755 ■;

S „Conflserie Union11 we Lwów
8 Paroma Fabryka Cukrów i Cztk.lady,

poleca sw oje według najnowszych sposobów i przy zastosowaniu p- 
w ych  środków wykonane w y in ls m ie  krajowe fsCbrykaty specjalne, jat 

A ngielskie, francuskie i  szwajcarskie bombony i Cukry wszel? 
rodzaju. —  Bonbony atłasowe —  produktą słodowe —  k arm eli' owo 
b o n i  ny salonowe. W yti-je n ite  cukierki deserowe w  różnych doboio 
gatunkach (D ragees, Pralinees). —  Deserowe pieczywka biszkopty, k 
tniki, pierniki. —  Orientalne Bpecjały cukrowe. —  Przeróżne a it .1 *  
świąteczne na Boże Narodzenie 1 W ielkanoc —  od pojedynczych au 
wytw orniejszych.

Cukier lodowaty, ow ote kandyzowana, glazurowe —  skorki 
rańczoee kandyzowane. Opatentowany cukier owo sowy do smażeni: 
ców, m armolad, soków itp. jako wzglgdnie najtansry dodate 1, : 
zwykłego cukru burakowego. So l do potraw ja to  najlepszy 1 r 
środek zam iast m asła i miodu. W reszcie rozmaite soki owocowe,^ 
lady i t. p.

N adm ieniam y, że wszystkie artyk u ły surowe i mat irjaly po 
do w yrobu naszych prtduheów, któr pobieramy z pierwszorzędny' 
deł — bada I kontrolnie stale ohamlk sądownie zaprzysiężony

2  Zjednoczono fabryki syropu i cukrów w? Iw o
0  Fabryka ui. lamriatynowska 2 i .  Zarząd ul. Łukasińskiego

&
&
&

&

o tac uiulia i wydawczyni: Jćsefa Rogon r a. Redaktor odpowiedn&iay: Dr Aatoni JBauupre. W  drukami W. Korneckiego w Kr


